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kampania na rzecz rokowań

Tylko 8 dni do końca półrocza!

Wykonanie codziennych planów
jedyną gwarancją 
rytmiki produkcji
SZNF ponownie w „ogonie“

-  mimo przekroczenia zadań 
I i il kwartału

ZAŁOGA Stoczni Szczeciń­
skiej podjęła zobowiązanie 
zakończyć budowę kadłuba i 
spuścić na wodę nowy rudo- 
węglowiec na miesiąc przed 
•planowanym terminem.

Na Zdjęciu: fragment stoczni.
(Foto — CAK)

Przyspieszeniem
budowy
jednostek morskich
w ita ją  stoczn iow cy

swoje święto
W E wszystkich stoczniach 

na terenie wybrzeża 
trwa ja intensywne przygotowa 
nia do uroczystości związa­
nych 7. „Dniem Stoczniowca“ , 
który będzie obchodzony 28 
bm.

R O BO TN IC Y , te c h n ic y  1 in ż y n ie ­
ro w ie  s ta ra ją  się przez rea liza c ję  
różn o rod nych  zobow iązań p rz y ­
śpieszyć pracę p rzy  bu do w ie  jedno 
s te k  m orsk ich . N p . załoga Stoczni 
G dańsk ie j re a liz u je  przeszło 2 tys. 
zobow iązań zespołow ych i  in d y w i­
d u a ln ych . P rzyśp ieszy to  w odow a­
n ie  lu b  oddanie do eksp loa tac ji 
sześciu now ych  jed no stek pe łno­
m orsk ich .

N o w ym i osiągn ięc iam i w ita ją  
„D z ie ń  Stoczn iow ca“  rów n ie ż  ro ­
b o tn ic y , te ch n icy  i inżyn ie ro w ie  
stoczni im . K o m u n y  P a ry s k ie j ™ 
G d yn i i  stoczni pó łnocne j w  G dań­
sku “ .

7  AŁOGA Stoczni Szcze- 
*-'cińskiej pragnie powitać 

swoje święto wykonaniem pil 
nych zadań przed terminem.

M. i-nn w dziale wyposa­
żeń, dla uczczenia ..Dnia Stocz 
niowca" postanowiono oddać 
kuter nr 17 do eksploatacji na 
3 dni przed terminem. Ma on 
opuścić warsztaty stoczni w 
przeddzień święta.

Ze św iata
*  O F IC JA L N IE  podano do w ia d o ­
m ości, że ko n fe re n c ja  „w ie lk ie j 
t r ó jk i “  na Berm udach odbędzie się 
S lipca .
*  A U R IO L  po w ie rzy ł niezależne­
m u konserw atyśc ie  A n to in e  P i- 
na y ‘o w i m is ję  s fo rm ow a n ia  now e­
go rządu.
*  PR A S A  am e ryka ńska donosi, że 
w o jska  lis ynm an ow sk ie  w  dalszym  
c iągu up row ad za ją  jeń ców  pó łnoc­
no  - ko re ań sk ich  z obozów  jen iec  
k ic h  i  w c ie la ją  ic h  do a rm ii po łin l 
n io w o  - ko re ań sk ie j.
*  J A K  donosi prasa, personel lira  
z y l i js k ie j m a ry n a rk i hand low e j 
p ro k la m ow a ł s tra jk  na czas n ie o­
k reś lon y . W  s tra jk u  bie rze udz ia ł 
fcŁ ty s ię c y  osób. S tra jk u ją c y  do­
m agają się pop ra w y  w a ru n kó w  
pracy.

Mowy Zarząd
WoiewódzkiIMP

do pokojowego
uregulowania spornych problemów

Światowa Rada Pokoju 
zakończyła swe doniosłe obrady
A g 1!  BM. nastąpiło w Budapeszcie zamknięcie sesji 
# |J  Światowej Rady Pokoju. Na ostatnim posie­

dzeniu Światowa Rada Pokoju podjęła szereg 
doniosłych uchwał, których realizacja będzie wielkim 
krokiem naprzód do powszechnego pokoju. M. in.
Światowa Rada Pokoju uchwaliła jednomyślnie dekla 
rację o rozpoczęciu światowej kampanii na rzecz ro­
kowań oraz apel, wzywający narody do podwojenia 
wysiłków w walce o pokój i wskazujący na możliwość 
pokojowego współistnienia różnych systemów.

Przed przystąpieniem do obratł Światowa Rada 
Pokoju powstaniem z miej sc i minutą ciszy uczciła 
pamięć bohaterskich obrońców pokoju — małżonków 
Juliusa i Ethel Rosenbergów.
T T CHWALONA przez Swla- 

tową Radę Pokoju dekla­
racja o podjęciu światowej 
■kampanii na rzecz rokowań z 
całą mocą stwierdza, że — jak 
wykazały wydarzenia ostatnich 
miesięcy — możliwe jest po­
kojowe uregulowanie wszyst­
kich rozbieżności międzynaro­
dowych. Toteż Światowa Rada 
Pokoju wzywa narody do zdwo 
jenia wysiłków, aby podjęło 
rokowania w c;elu pokojowego

r u ż  pięć czołowych fabryk Szczecina wykonało plan5 
J pierwszego półrocza czwartego roku Planu Sześcioletnie

Ale niektóre zakłady — mi-* 
mo przekroczenia zadań pierw 
szych dwóch kwartałów — ni« 
wykonały planów drugiej de­
kady czerwca.

D R U G A D E K A D A P L A N  PÓ ŁR O C ZNY

H uta 111»,7 w yko n a n y  18. V I
SZPO 119,3 w yko n a n y  20.V I

ZPO
„22 L ip ca “ 10«,3
SZWS
— jedw ab 108,2
— argona 103,4 w ykon an y
M eta losprzę t 102,3 w y k . w  99,4 proc. 20.V I

w yko n a n y  Jtl.VX

we o f ia ry  zniszczenia 1 c ie rp ien ia . 
T a k  samo po w in ie n  b yć  po łożony 
kres w szys tk im  in n y m  prow adzo­
n ym  w o jn o m  i dz ia łan io m  agresyw  
nym , godzącym  w  niezaw isłość na 
rodów ,

&  naród n ie m ie ck i m a praWo do 
zjednoczen ia i  suw erenności na 

ro d o w e j p rz y  poszanow aniu bez­
pieczeństw a sw ych sąsiadów i  n ie ­
dopuszczeniu do od rodzen ia m il i ta  
ryzm u  i  te n d e n c ji odw etow ych.

NA1 ’  r(
A II WOJEWÓDZKIEJ Konfe­
rencji ZMP, która obradowa­

ła  w niedzielę 21 bm. i pohiedzia 
łek 22 bm. wybrano władze Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP. Nowo 
wybrany zarząd ukonstytuował się 
jak  następuje: przewodniczący 
TADEUSZ BALIN, wiceprzewodni­
czący: BARBARA HOROWICZ, 
KAZIMIERZ KRAWCZYK i FELIKS 
SPYCHALSKI, członkowie zarządu: 
KAZIMIERZ CHMIELEWSKI. TA­
DEUSZ GRADEK, EDWARD KO­
ŁODZIEJ, ADAM MICKIEWICZ, 
JERZY OSTRZYŹEK, HALINA SKO- 
PIŃSKA, WŁADYSŁAW TĘCZA. 
Przewodniczącym Komisji Rewizyj­
nej został JULIAN NĘDZA, prze­
wodniczącym Wojewódzkiego Są­
du Koleżeńskiego -  KAZIMIERZ 
KRAWCZYK.

rozwiązania spornych próbie- 
iw międzynarodowych. ,
Wskazując następnie, że 

możliwe jest współistnienie róż 
nych systemów, Światowa Ra- 
,da. Pokąju stwierdza, że:

ro z e jin  w  K o re i, poprzedza jący 
Zaw arcie po ko ju , pow in ien  być 

n iezw łoczn ie  podp isany na podsta­
w ie  osiągn ię tych  ju ż  porozum ień. 
Każda now a zw łoka pow oduje no-

CIĘŻKĄ walką musiał sto­
czyć na szczecińskim torze ko­
larskim zawodnik Włókniarza 
Kraków KUPCZAK zanim o- 
siągnął zaszczytny tytuł m i­
strza Polski.

W pojedynku finałowym po 
konał . on wielokrotnego m i­
strza Polski, mistrza sportu 
Jerzego Beka.

Na fot. sędzia główny m i­
strzostw zakłada koszulkę z 
białym, orłem mistrzowi Polski 
na rok 1953 Kupczakowi.

pokojow ego, uznanego przez wszy- 

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

VfiJ FABRYCE Materiałów 
’  ’ Biurowych niewykonanie 

planu drugiej czerwcowej de­
kady spowodowane zostało po 
części zmianą systemu produk 
c ji w jednym z działów i  trud 
nościami w uzyskaniu surow­
ców od nierytmicznie pracują 
cej fabryki, zaopatrującej 
szczecińską Fabrykę Materia­
łów Biurowych. Odbija się to 
ujemnie na jej planie; Należy 
to w sposób wyraźny uzmyslo 
wić kierownictwu zakładów, 
dostarczających surowce.

Tylko rytmiczna produkcja 
we wszystkich zakładach gwo 
rautuje wykonanie zadań we 

wszystkich fabrykach.

G. i .  Popow 
mianowany 
ambasadorom 
ZSRR w Polsce
A g e n c ja  ta s s  ogłosiła 

następujący komunikat: 
Prezydium Rady Najwyż­

szej ZSRR mianowało Georgia 
Michajłowicza Popowa ambasa 
dorem nadzwyczajnym i peł­
nomocnym ZSRR w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR zwolniło A. A. So 
bolewa od obowiązków ambasa 
dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego ZSRR w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w 
związku z jego przejściem na 
inne stanowisko.

DZIECI Ethel i Juliusa Ro­
senbergów, 10-letni Michał i 
6-letni Robert, dziś . sieroty. 
Nie pomogły ich błagalne l i ­
sty, wysyłane do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, Eisen­
howera w obronie rodziców.

Cały świat 
potępi! 

nikczemną zbrodnię
amerykańskiej „sprawiedliwości1

DRZED Białym Domem w 
*- Waszyngtonie, gdzie mani 

festacje w obronie życia Ro­
senbergów trwały nieprzerwa 
nie cd tygodnia, w nocy z piąt 
ku na sobotę odbyła się potęż 
na manifestacja, w której wzię 
ło udział kilkanaście tysięcy 
osób. Wśród tłumów widać by
(DOKOŃCZENIE NA STB 2)

\ / f  ORD popełniony na boha- 
*• terskich obrońcach pokoju 

małżonkach Rosenbergach wy 
wołał głębokie oburzenie szero 
kich kół opinii publicznej w 
Stanach Zjednoczonych i we 
wszystkich krajach na kuli 
ziemskiej. Bez przerwy nadcho 
dzą depesze ze wszystkich-czę 
ści świata o masowych demon 
stracjąćh protestacyjnych: o 
oburzeniu przedśtawitąigdi roz- 
maitych warstw społecznych, 
ludzi o różnych poglądach i
wierceniach reUsimvch. p y '''

Z N A M IE N N E  jes t, że w  sprawo *
znaniu o w ra żen i!!, ja b je  stracenie -yg
U -i-cn iic rgów  w v iv - i 'V o  n i  ca łym  - V 5

•k ie j a-
- : i * ■ i n r. i 'i i- .u 'i i:  u t.-r.i dnchncl/' x4 ,
il> ...................o v. HOil.li: „i: O- \
• • :n v . i i : m i : Z y .i a . a j  r  - , m f f l m
\ \  i-o:-/• ■•-.i- !>yp \ nv\i st \ I r  / . / .
je spij awa n.osr,\r,EHG(iw“ . M
Mali*i agenda K.-uterą donosi. } -  f

n ip . w S ydney -  am e ryka ńsk ie  ’P n K J H H I
p la ców k i Cyplom  T yczn e  są otoczo-
no gęstym i k a t io n a m i-  p o l ic ji  1 DWIGHT EISENHOWER od-
strzezone dn iem  i nocą w  o b a w ie ___ -  r  ,
przed m asow ym i de m onstrac jam i r ~ U c il p ro ś b ę  o ułaskawienie 
p ro te s ta cy jn ym i. Rosenbergów.

ina cze j Jest w  Szczecińskich Za* 
k ład ach N aw ozów  Fosfo row ych  od­
znaczonych sztandarem  współza­
w od n ic tw a  za na jlepsze w  k ra ja  
w y n ik i p ro d u k c y jn e  w  p ie rw szym  
kw a rta le .

Remonty i  przestoje — oto 
przyczyna, że SZNF spada od 
czasu do czasu „poniżej kres­
k i“ .

Przyspieszamy 
remonty 
by nadrobić 
zaległości

postanawia 
C zyn ie  L ipco w ym  

załoga SZNF
\,U  CZORAJ — na masówce
* ’ ~9 załoga SZNF postano­

wiła n r in. stworzyć w fabry­
ce takie warunki, które umożli 
wią odrobienie zaległości wyni 
kających z niewykonania dłu- 
gcokresdwych zobowiązań.

KAPITALNY remont w 
dziale superfosfatu skrócony 
będzie o trzy dni.

REMONT jednego z pieców 
też będzie skrócony tak, by 
produkcja mogła ruszyć już z 
końcem przyszłego tygodnia.

JU; 15 LIPCA (zamiast w 
czwartym kwartale) urucho­
miony będzie nowy dział pro­
dukcyjny.

INDYWIDUALNE zobowią­
zania obejmą również przyśpie 
szenie wysyłki superfosfatów. 
Ponadto w Czynie Lipcowym 
uruchomione -zostaną przed 
terminem różne urządzenia so 
cjalne.

N ie  ty lk o  przyśp ieszen ie rem on­
tó w . ale ich  p lanow e przestrzega­
n ie  i  ścisłe p lanow an ie  posto jów  
zag w aran tu ją  załodze SZN F  sta le 
u trzym a n ie  p ro d u k c ji na w ym aga 
nym  planem  i  zobow iązan iam i po­
z iom ie. (E K ftl)

Nowa jałmużna 
dolarowa z Ameryki

JAK donosi agencja ADN 
prezydent Eisenhower

oświadczył 18 bm. w Wa­
szyngtonie, że Stany Zjed­
noczone udzielą Berlinowi 
zach: tzw. dodatkowej pomory 
w wysokości 50 milionów dola 
rów rzekomo „dla dalszego u- 
mocnienia ekonomiki Berlina 
zachodniego“ . »

W kolach berlińskich ocenia 
się tę nową jałmużnę dolarową 
iako niezgrabną próbę podnie­
sienia na duchu agentów ame­
rykańskich w Berlinie zachod­
nim, których niedawna awan­
tura zakończyła się fiaskiem.

*  AG E N C JA  A D N  donos), że w  
M on ach iu m , H e ide lbe rgu 1 T rew I- 
rze p o lic ja  zachodnio -n iem iecka 
zakazała zorgan izow an ia w ieców , 
na k tó ry c h  ludność m og ła się do ­
w iedzieć p ra w d y  o rzeczyw is tych  
przyczynach p ro w o ka c ji faszystów  
sk ich , dokonanych 17 czerwca w 
dem okra tyczn ym  sektorze B e rlin a  

i i w  szeregu In n ych  m ie jscow ości 
NRD,

J * «
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Pismo
komendanta
wojskowego
wschodniego
Berlina
do komendantów
spktorów  zachodnich

Ą  GENCJA TASS donosi z 
Berlin?:

Komendanci trzech mo­
carstw zachodnich w Berlinie, 
po przeczekaniu k ilku dni, 
złożyli 19 czerwca oświadcze­
nie, wyrażające obłudne nie­
zadowolenie z faktu, iż ra­
dzieckie władze wojskowe w 
Berlinie użyły Sił zbrojnych.

Komendanci trzech mo­
carstw zachodnich złożyli to 
oświadczenie w tym celu. aby 
zatrzeć ślady i zrzucić z siebie 
odpowiedzialność za działal­
ność prowokatorów, którzy w 
ostatnich dniach nasłani zo­
stali z Berlina zachodniego dla 
wywołania zajść ulicznych o- 
raz dla wzniecenia pożarów w 
demokratycznym sektorze Ber 
lina, i  w stosunku do których 
radzieckie władze wojskowe 
zmuszone były użyć w dniu 
n  czerwca broni.

Jednakże mało jest tak na­
iwnych ludzi, którzy by nie 
rozumieli, że główna odpowie­
dzialność za prowokacyjną 
akcję i  za zbrodnie obcych 
najmitów, którzy wywołali a- 
wantury na ulicach Berlina, 
ponoszą przedstawiciele trzech 
mocarstw w Berlinie zachod­
nim.

W zmowie * przedstawicie­
lami trzech mocarstw zachod­
nich działali także bońsld mi­
nister Kaiser i jego podwład­
ni, którzy potajemnie przybyli 
H lka dni temu do Berlina za­
chodniego oraz nadburmistrz 
Berlina zachodniego Reuter, 
bez udziału i podżegania któ­
rych nie byłoby ani zajść u- 
licznych, ani aktów podpale­
nia, ani konieczności użycia 
broni.

•  » *

D NIA 18 czerwca komendan 
ci zachodnich sektorów 

Berlina przesłali zaadresowa­
ne do S. A. Diengin# pisma w 
związfcu z incydentami uliczny 
mi, jakie miały miejsce we 
wschodnim sektorze Berlina 
dnia 17 czerwca.

W związku z tym dnia 20 
czerwca komendant wojskowy 
sektora wschodniego Berlina ge 
nerał — major Dibrowa, wysto 
sował identyczne pisma do a- 
merykańskiego, angielskiego i 
francuskiego komendantów 
Berlina, w których czytamy m.
in-:

i  11 czerw ca przedstaw iane za 
s ta ły  w  paną p iśm ie  w  fa łs zyw ym  
św ie tle  i ka teg o ryczn ie  odrzucam  
z a w a rty  w  ty m  p iśm ie  pro tes t, ja ­
k o  pozbaw iony w sze lk ich  podstaw .

\X7 DALSZYM ciągu pisma
’  * generał — major Dibro­

wa stwierdza, że podjęte 17 
czerwca przez władze wojsko­
we w sektorze radzieckim Ber 
lina kroki były absolutnie nie 
zbędne w celu położenia kresu 
podpaleniom i  innym awantu­
rom, dokonywanym przez na­
słane z zachodnich sektorów 
Berlina grupy prowokatorów 
i  agentów faszystowskich. 
Ustalono, że inicjatorzy incy­
dentów nasłani z Berlina za­
chodniego zaopatrzeni byli w 
broń i  nadawcze aparaty radio 
we oV»z by li specjalnie prze­
szkoleni.

W  zakończeniu kom e nd an t w o j­
skow y w schodn iego B e rlin a  podaje 
do w iadom ości, że rad z ie ck ie  w ła  
tire  w o jsko w e  n ie  w idzą przeszkód 
w  p rzyw ró ce n iu  k o m u n ik a e ji i  in ­
n e j łączności m ię dzy  obu sekto­
ra m i m iasta , pod w a ru n k ie m , ze 
kom e nd an ci trzech  m oca rstw  w 
B e rlin ie  zachodn im  pode jm ą w szy­
s tk ie  n iezbędne k ro k i,  gw a ra n tu ją  
ee, że po łożony będżie k res  nasy­
ła n iu  do B e r lin a  w schodn iego pro 
w o ka to ró w  1 in n y c h  e lem entów  
zbrodn iczych .

„Kurierem" przez świat

ASY, KRÓLE I WALETY
Z KREPĄ na ramieniu, żałobą w sercu i gorzkimi żalami na MARZENIA I RZECZYWISTOŚĆ 

ustach włoska chadecja i jej sojusznicy urządzili w Rzymie 
ł»wi cprak". ctwIi — stvne Doarzebowa nad arobem swej

oszukańczej ordynacji wyborczej i swych straconych mandatów. 
Socjai-demokraci spod znaku Saragata opłakują zwłaszcza prze­
padło mandaty takich wysłużonych, notorycznych zdrajców sprawy 
robotniczej jak: Romita, Silome, Simenini, Calesso, Matteo-Lom- 
bardi. Chadecja roni łzy po „nieodżałowanej pamięci” ministrze 
„obrony" Pacciardim, który przepadł w wyborach, po b. faszy­
stowskim ministrze Agerro, który układał ordynację wyborczą dla 
Mussoliniego i... dla de Gasperiego.

NIEDŹWIEDZIA PRZYSŁUGA szans ratyfikacji w Rzymie. Kry­
zys francuski u jawnił dalsze ol­
brzymie trudności w Paryżu, a na 

przegrani szukają wet w zachodnich Niemczech po- 
obsypują się na- zycja polityczna Adenauera słab- 

Groźby ze strony Kongresu

porażceT AK zwykle 
J wszyscy

„w innych" 
wzajem wymówkami. Amerykański
„New York Times" nawymyślał pod adresem rządów zachodnio-
włoskim wyborcom, że są „kapry­
śni" i „nieodpow iedzialni". Daje c ji", 
im się „d o b rą " amerykańską „p o ­
moc", a oni — jak stwierdza „W a ­
shington Star" -  g losują „na  
skrajnie ąntyamerykańskich kan­
dydatów".

Chadecko - faszystowskie pismo
I G lobo" w odpowiedzi „w y ja ­

śn ia" swym amerykańskim „so ­
jusznikom": „M ilia rdy dolarów są 
wprawdzie bardzo pożyteczne, 
ale nie były i nie są decydujące.
Toteż było błędem w przededniu 
wyborów podsuwać nam tę po­
moc pod nos i w dodatku grozić 
je j wycofaniem o ile W łosi od­
ważyliby się przesunąć na lewo.
W  te ji sposób okazaliście de Ga- 
speriemu niedźwiedzią przysługę".

„New York Times" nie raczył 
już nawet odpowiedzieć na te 
gorzkie żaie zawiedzionej chade­
cji, Amerykańskie pismo zajęte 
jest w te j chwlii „b ilansowaniem ”  
strat polityki atlantyckiej w Eu­
ropie. „Projekt qrmii europejskiej 
-  pisze „N ew  York Times”  -  sta­
ną ł pod znakiem zapytania. Wy­
bory włoskie nie zwiększają jego

europejskich nie poprawią sytua-

Głos sy re ny  okrę tow e j

obwieścił
całej Polsce
r o z p o c z ę c i e  

Dni Morza“
które trwać będą
do 28 bra.

Czarna karta 
w historii USA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ło tysiące zapłakanych twarzy. 
Wielkie manifestacje odbyły 
się także w Nowym Jorku i in 
nych miastach USA.

Obrońca Rosenbergów, a- 
dwokat Bloch złożył po egzeku 
cji następujące oświadczenie:

„W ra z  * Rosenbergam i um arła  
de m okrac ja  am e ryka ńska . Dokona 
no bru ta ln eg o  i  barba rzyńsk iego 
a litu . O dpow iedz ia lność za to  spa 
da bezpośrednio na m in is tra  spra­
w ie d liw o śc i U SA, H e rb e rta  Brow  
ne lla , k tó ry  po de pta ł e lem entarne 
sw obody am e ryka ńsk ie . P rezyden t 
E ise nh ow er, k tó ry  od rzu c i! prośbę 
o u ła skaw ien ie  R osenbergów , w ej 
dz ie  n ie s ław n ie  do h is to r ii “ . . -

Amerykański Komitet Obro 
ny Rosenbergów' opublikował 
po zamordowaniu ofiar „spra­
wiedliwości“  amerykańskiej 
komunikat, w którym czyta­
my:

„P a m ię ć  o R osenbergach sprawi, 
że nade jdz ie  dzień , w  k tó ry m  Amo 
r y k a  ze w s tyde m  spoglądać będzie 
na  obecny ok re s “ . K o m ite t zapo­
w ie d z ia ł, że będzie „k o n ty n u o w a ł 
swą w a lkę  o pe łną re h ą b ilita c jr  
św ie tla n e j pam ięc i Rosenbergów 
n ie  ustan ie  w  sw ych  w ys iłka ch , do 
p ó k i n ie  zostanie uznana ic h  cał­
k o w ita  n ie w in no ść“ ...

Zapowiedź oskarżenia 
sędziego Douglasa 
o zdradę stanu

*  W  C O LL E G IU M  M A IU S  w  K ra ­
kow ie , w  gm achu, w  k tó ry m  przed 
k ilk u s e t la ty  studiów'»» M i­
k o ła j K o p e rn ik , odby ło
się o tw a rc ie  w ie lk ie j w y ­
s ta w y , pośw ięcone j dz ie łu  1 ży ­
c iu  genia lnego astronom a- o tw a r ­
c ia  w ys ta w y  d o kon a ł p rzew odn iczą 
cy  K o m ite tu  H onorow ego R oku 
O drodzenia , w ite p re ze * R ady M in i 
s trów  Józef C yra nk ie w icz .

*  W  2N IN IIC , gdzie p rzysz li na 
ś w ia t d w a j zna kom ic i postępow i 
uczeni po lscy — b ra c ia  Jan f  Ję­
d rze j Sn iadeccy od b y ł#  sję w toczy 
»»ość ods łon ięc ia ta b lic y  pam ią tko  
w e j ku  czel obu  u c g o iy ^ i .

całym kraju rozpoczęły 
się imprezy i obchody „Dni 
Morza” , które trwać będą do 
28 czerwca.
W INAUG URACJI „D n i“  b ra 

ło wszędzie masowy udział gpo 
leczeństwo, które manifeatowa 
ło głęboką więź z ludźmi mo­
rza — marynarzami floty wo­
jennej i handlowej, stoczniów 
carni, rybakami i  pracownika­
mi portów — oraz dumę z wiel 
kich osiągnięć Polski Ludo­
wej na m0fzu.
W  SZCZECINIE „Dni Mo- 

rza“ zainaugurowano na 
sygnał radiowy (głos syreny 
okrętowej), podniesieniem gal 
flagowych w porcie i  na jed­
nostkach pływających.
W e wczesny<A godz inach ra n n ych  

n a jw ię k s z y  s ta tek  w yc ieczko w y 
„D ia n a “  ud a ł się do Ś w ino u jśc ia , 
w ioząc na sw o im  pok ładz ie  550 
p rzo d o w n ikó w  p ra c y  Szczecina, 
k tó rz y  z w ie d z ili ta m te jszą  bazę po 
ło w ó w  d a leko m o rsk ich , a następ, 
n ie  o d b y li prze jażdżkę na  pe łne 
m orze.

Światowa Rada 
Pokoju
zakończyła obrady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
s ik ie  za in teresow ane k ra je  i  gw a­
ra n tu ją ce  bezpieczeństw o na ro ­
dów  A z j i  i  Oceanu Spoko jnego.

W  D A L S Z Y M  c iągu d e k la ra c ji 
Ś w ia tow a Rada P o ko ju  s tw ię r  

dza, że d la  u trz y m a n ia  p o k o ju  i 
zap ew n ien ia  bezpieczeństwa na ro ­
d ó w ;

•  narody winny walczy? o
spelstowanie sw e j suw erenności 

p rze c iw ko  ob ce j in g e re n c ji w  ich  
życ ie  w ew n ę trzne , p rze c iw ko  u k la  
dom  w o je n n ym  i  w sze lk ie j oku pa ­
c j i  przez obce w o jską ,

•  po w s trzym a n y  b y ć  w in ie n  w y .
Ścig zb ro je ń  I przeprow adzona 

ich  re d u k c ja , a zasoby, k tó re  do­
tychczas s łu ż y ły  sp ra w ie  zniszcze­
n ie  t  zag łady — przeznaczone na 
podn ies ien ie  o g ó ln e j s topy życ io ­
w e j,

•  m ie d zy  w s zys tk im i k ra ja m i po 
w in n y  być naw iązane s tosun­

k i  ekonom iczne 1 k u ltu ra ln e , opar 
te  na  zasadzie rów nośc i i  w za je m ­
n ych  ko rzyśc i, *  w yk lu cze n ie m  
w sze lk ie j d y s k ry m in a c ji,  
a  C h in y  Jak i  in n e  na rod y , po- 
®  w in ie n  rep rezen tow ać w  ONZ 
rząd  przez n ie  w yb ra n y .

się z treśc ią  ośw iadczenia sędziego 
Douglasa, złożonego w  czasie na­
ra d y  sądu na jw yższego w  sprawie 
Rosenbergów  zako m u n iko w a ł, że 
zgodn ie ze swą zapow iedz ią  złoży 
w  kongres ie  p ro je k t u s taw y , prze­
w id u ją c e j po c iągn ięc ie  sędziego 
Douglasa do odpow iedzia lności 
k a rn e j za „z d ra d ę  s ta n u ",
. W hee le r poda ł, że zb ie ra  dane 

dotyczące przeszłości Douglasa...
T a k im i oto m e to da m i k o la  reak 

ę y jn e  U S A  w y w ie ra ły  pres je  
cz łon ków  sądu na jw yższego, 
zm usić ic h  do p rz y ję c ia  w: 
m in is tra  s p ra w ie d liw o śc i B row nel- 
|g , k tó ry  sp rze c iw ia ! się odroczę.

w n io sku

a m e ryka ń sk ie j.
W ed łu g  o s ta tn ich  don ies ień  z No 

v e g o  J o rk u , kongresm an W heeler 
z ło ż y ł w c z o ra j na  ręce przew odn i­
czącego p o d k o m is ji p ra w n e j Izby 
R ep rezen tantów , L .  E. Grahama, 
o f ic ja ln y  p ro je k t ustaw y , oskarża­
ją c e j sędziego D ouglasa o „z d ra ­
dę stanu i nadu życ ie  w ła d zy “ .

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— MOJĄ córka jako pracą 

dyplomową w Liceum Galan­
teryjnym zaprojektowała taką 
torbę, w której kobiety będą 
wreszcie mogły zmieścić 
wszystkie swoje najniezbęd 
niejsze drobiazgi,

PRASA zachodnio -  niemiec­
ka żywo omawia ostatnie u- 

chwały rządu NRD. „Frankfurter 
A llgemeine" pisze, że „uchwały 
rządu NRD są bardzo niebezpiecz 
ne". Dla kogo i dlaczego — wy­
jaśnia „H am burger Echo" pisząc, 
że „stanowią one poważny cios 
dla polityki wojennej Adenauera". 
„Różnią się one diametralnie -  
pisze przewodniczący „Związku 
Niemców" Elfes — od uprawianej 
przez Adenauera polityki wyma­
chiwania szabelką".

Toteż korespondent szwajcar­
skiego pisma „Baseler Nachrich* 
te n " depeszuje do swej redakcji 
w Bazylei, że „w  Bonn można za­
obserwować zdenerwowanie".

Natomiast prasa angielska nię 
może ukryć radości z niepowo­
dzeń polityki amerykańskiej 
Europie. Waszyngtoński korespon­
dent Reutera donosi o „nieweso­
łych nastrojach w Waszyngtonie", 
a jego  kolega z londyńskiego p i­
sma „Sunday P ictoria l" pisze: „W  
Rzymie można sobie zdać śpra- 

z tego jak strasznie słabe 
skłócone sq kraje europejskie, 
jaką niechęcią odnoszą się do 
rozkazów płynących z drugiej stro 
ny Atlantyku i jak bardzo marzą 
o niezależnym, brytyjskim kierow­
nictwie".

Wydaje się, że angielski kore- 
pondent własne marzenia przy­

pisuje krajom Europy zachodniej. 
Narody Europy zachodniej, jak 
zresztą całego świata — mają 
dość zarówno „kierownictwa" 
merykańskiego jak i brytyjskiego. 

NIE MA MONOPOLU 
NA DOŚWIADCZENIE

KRÓL marionetkowego pań­
stewka w Indochinach, Kambodży, 
uciekł w towarzystwie swego m i­
nistra „w o jny" i szefa policji do 
Syjamu, ogłaszając, że czyni to 
na znak protestu przeciwko rzą­
dowi francuskiemu, który „n ie  do 
trzymał przyrzeczenia udzielenia 
Kambodży autonom ii". Zbiegły 
król zapowiada, że „n ie  zrywa o- 
statecznie więzów z Francją", ple 
zamierza „stanąć na czele ruchu 
niepodległościowego" ludu Kam­
bodży. Osobliwy to sposób sta­
wania „n a  czele", gdy „podaje 
się ty ł"  ja k  m awiał Zagłoba. Król 
Kambodży po prostu jest zbunto­
wanym waletem swych francu­
skich panów. Lud Kambodży po­
tra fi wywalczyć sobie prawdziwą 
niepodległość bez pomocy wale­
tów odgrywających role królów.

Tymczasem w samej Francji cią 
gie jeszcze burżuazja nie potra­
fi sklecić nowego rządu.

W łaśnie teraz rzuciła ona na 
stół nowego „a sa " -  Andre M a­
rie, który gra, ale wygrać nie mo­
że. Francuskie pismo burżuazyjne 
„C am bat" pisze: Jeśli można by­
ło  mieć jakiekolwiek złudzenia w 
związku z kandydaturą Andre M a­
rie, to on sam je  rozproszył... Po­
wiedział, że chodzi mu o zebra­
nie w rządzie tych, którzy dostar­
czyli „dowodów swej kompeten­
c ji” .

Po tym określeniu wszyscy roz­
poznają osoby, które od 8 lat 
sprawują władzę we Francji. Gdy­
by nie chodziło o los ojczyzny 
można by wybuchnąć śmiechem,., 
kraj bowiem już dawno i należy­
cie ocenił wartość tych ludzi „d łu  
giego doświadczenia".

Andre M arie jest dziewiątym z 
kolei „asem ", którego burżuazja 
francuska wyciqgnęłq z zatłuszczo 
nej ta lii i rzuciła na stół w obro­
nie swojej władzy. Wszystkie wy­
grane dotychczas „asy" okazały 
się „w aletam i”  amerykańskich im 

periplistów. TURMALIN

Przedstawiciele mocarstw zachodnich
są odpowiedzialni

za faszystowskie 
awantury w Berlinie
Zeznania prowokatora ujawniają 

kulisy haniebnych ekscesów
A GENCJA ADN podaje komunikat władz śledczych NRD 

o przesłuchaniu prowoka tora «zachodnio - berlińskiego, 
nazwiskiem Werner Kalikow ski.

ZWIĄZKU z ekscesami, Po nim zabrał glos Amery- 
zorganizowanymi w de- kanin Hiwer. Wezwał on nas 

mokratycznym sektorze Berli byśmy wykonali nasze zada 
ną przez agentury czynne w nie zorganizowania rozru- 
Berlinie zachodnim — stwier- chów możliwie najlepiej i  obie 
dza komunikat — władze Nie cal, że każdy z nas wysiany 
mieokiej Republiki Demokra- będzie za to na trzymiesięcz- 
tycznej aresztowały licznych ny wypoczynek. Ci z nas, kio 
najemnych prowokatorów. Jed rzy nie'mieli pracy, mieli być 
nym z nich byt Werner Kai- następnie przyjęci do policji 
kowaki, Niemiec, urodzony w zachodnio - berlińskiej i  mie- 
1916 roku w Guestrów (Mek- li otrzymać dobre wynagrodzę 
lemburgia), bezrobotny, za- nie- Ponadto każdemu z niś 
mieszkały w Berlinie przy Nau obiecano po 50 marek ząchod- 
nynstrasse 34. Aresztowano go nich, które mieliśmy otrzymać 
17 czerwca br. Oto protokół je natychmiast po powrocie z selc 
go przesłuchania, który, zgod- tora demokratycznego, 
nie z przepisami ustawy, zo- Pytanie: Co przedsięwzięli- 
stał przezeń sprawdzony i  po- Ście —pan i pańscy wspólni- 
twierdzony: cy w stosunku do robotników

. . . . . . .  . , sektora demokratycznego, aby
Pytanie: W jatom .ektor«  dckonać prowokacji?

Berlma pan zam wkuje? Odpowiedź: Po otrzymaniu
Odpowiedź; Mieszkam w gek instrukcji w sprawie zorgani- 

torze amerykańskim. zowania rozruchów skierowa-
Pytanie: Jak się więc stało, że 1iśmy zwartą grupą przez 

został pan aresztowany wraz toost poczdamski na Potsda- 
z Innymi przy próbie zorgani- n,er Platz. Tam przyłączyli- 
zowania rozruchów na teryto- śmy s‘5 ,d° strajkujących j  od 
rium demokratycznego sekto- chwili przystąpiliśmy do 
ra Berlina? wykonywania naszego zada-

.,  ’ nia. t. f. zaczęliśmy podżegać
Odpowiedz: 17 czerwca rano tłum, wykrzykując odpowied 

zostałem wysłany wraz z gru- nje hasła, przeciwko rządowi 
pą co najmniej 9Q judzi z Ber Niemieckiej Republiki Demo- 
lina zachodniego do demokra- kratycznej i  innym organom 
tycznego sektora. Chcieliśmy władzy.
zorganizować tam rozruchy i w naszej grupie około 20 
wciągnąć do nich strajkują- iudzi miało butelki z benzyną, 
cych robotników. które otrzymało dla podpala-

Fytanie: Kto dał panu to po gmachów z amerykańskie-
lecenie?

« ą  butelkę otaym st np w 
do mego n ę k a n ia  P a u l  o c z a c h  R eute r Nie-

go samochodu ciężarowego na 
moście poczdamskim. Jedną 

zymał
Guenter Nie-

metz.
Na Potsdamer Platz ci spo­

śród nas. którzy mieli butelki
Guenting, którego znam z 
Guestrów i  który również

srss& ssfs  s a  n e 4 po
bym za dobrym wynagrodzę- ¿,ia,egm jeak*  podp£ony Um

- =  ^  S & s j j  « S M t
™  a is s
dziel w tej zbrodni, ponieważ ‘
chciałem zarobić. Bardziej p ,anle; c  r6mtIeż
szczegółowe instrukcje w spra gtrzela-
wie urzeczywistnienia tych za 0d „ „ „ jj  Kie strzelałem, 
miarów otrzymałem nazajutrz gdyi r le  mIal<,m bronI

‘ , . działem dokładnie, jak Hans
Pytanie: Proszę opowiedzieć j uergen strzelał z rewolweru 

o tym dokładniej. do żołnierzy rosyjskich. Czy
Odpowiedź: Gdy Guenting zastrzelił którego z nich — te- 

odchodził. powiedział mi, go nie wiem. Moja rola na 
że powinienem 6ię sta- Leipzigei Strasse polegała na 
wić 17 czerwca o 8 rano na podżeganiu tłumu przeciwko 
Breitenbachplatz. Tak też zro rządowi przez wznoszenie o- 
biłem. Przybyłem w oznaozo- krzyków: „precz z rządem!“  i 
nym czasie na umówione miej za pomocą innych obelżywych* 
see, gdzie oprócz mnie znajdo haseł. Do podjudzania tłum» 
wało się jeszcze co najmniej pomagał: nam bardzo Amery- 
90 osób—przeważnie również kanie, gdyż na ich p lecenie 
bezrobotnych. Wród nich byli urtawiono na granicy selcto- 
znani mi: Josef Schneider, rów dwa wielki., megąfońy. 
Georg Schake, Reinhold Ma- które transmitowały bez przer 
rold, Rudolf Jenschinśki, Wal wy podjudzające przemówie- 
ter Walleck i Guenter Nie- nia w językach niemieckim i 
metz. Na cz®le zgromadzonych rosyjskim. Po rosyjsku prze­
stali: Paul Guenting i  Hans mawiał Anton Loeffler. Wzy- 
Juergen, który oficjalnie pra- wał on policję i wojska rosyj- 
cuje w policji zachodnio -  nię skie. by nie występowały prze 
mięckiej, oraz Amerykanin ciwko buntownikom, lecz sa- 
Hiwer w mundurze zaopatrzą me przechodziły cjo zachodnie
nym w naramienniki ^ dwie^ 
ma gwiazdkami.

Guenting oświadczył zgro­
madzonym. że naszym zada­
niem jest udać się do demokra 
tycznego sektora Berlina, przy 
łączyć się tam do strajkują­
cych robotników i przekształ­
cić spokojny strajk w bunt 
pod hasłem obalenia rządu 
NRD.

Zakomunikował on nam da­
lej, że powinniśmy sami wziąć 
energiczny udział w rozru­
chach. Polecono nam atakować 
gmachy rządowe, wzniecać po 
żary, rabować sklepy, napąstu 
weć policjantów 1'ifjowych i 
w ogóle wystąpić przeciwko
organom władzy, używaj \ 
rówpjeż brpni.

go Berlina.

K O M U N IK A T
dowódcy wojskowego 
radzieckiego sektora 
Berlina

A g e n c j a  a d n  o g io s iu  ko ­
m u n ik a t dow ódcy w o jsko ­

wego radz ieck iego sektora  B e rlin a  
z <lnią 18 b in . K o m u n ik a t podaje 
do w iadom ośc i, że W il l i  G o ttlinB . 
m ieszkan iec B e rlin a  zachodniego, 
k tó ry  d z ia ła ł z po lecenlą obeeE» 
w yw ia d u  o raz b y ł je d n ym  z a k ­
ty w n y c h  org an iza to ró w  p ro w o ka ­
c j i  1 zam ieszek w rad z ie ck im  sek­
to rze  B e rlin #  b io rą c  ud z ia ł W ban 
d y c k lc h  ekscesach prze c iw ko  orga 
nom  w ła d zy  i  p rze c iw ko  ludnośc i, 
skazany zosta ł na ka rę  śm ie rc i 
przez rozstrze lan ie .

Wyrok zostąj wykopy.
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K O K I 8 B  -  STR O N A  «jfr

0 wstrząsane, htiref stę nie nływa
1 maszynie do gięcia rur, którą produkuje stf grzejniki

Niewykorzystanie maszyn
i  b rak opieki nad n im i
powoiSuIe niewykonanie planu

PO ROZMOWIE z kilkoma (nie wszystkimi) kierownika­
mi poszczególnych warsztatów działu wyposażenia Sto­

czni Szczecińskiej, odniosłem takie wrażenie: „Wyposaże­
nie“  już kilkakrotnie planu operatywnego nie wykonało 
bo...

I TU następuje szczegóło­
we wyliczenie.

A więc: brak fachowców, 
brak dostatecznej ilości narzę­
dzi, niedostateczna* praca dzia 
łów pomocniczych jak np. za­
opatrzenia czy głównego tech­
nologa. W tym wyliczeniu, do­
konanym przez osoby z kierów 
nictwa działu, brakowało ty l­
ko jednego: spojrzenia na wła 
sne podwórko. Postarajmy się 
to zrobić.

Czyn
Żołnierski
dla uczczenia
10 rocznicy 
powstania 
Ludowego  
Wojska Polskiego

' T  BUJAJĄCĄ się X rocznicą 
¿-'powstania Ludowego Wojska 

Polskiego, którq cały naród pol­
ski obchodzić będzie 12 paździer­
nika br., w dniu historycznej bitwy 
stoczonej pod Lenino przez I Dy­
wizję im. T. Kościuszki -  jak naj­
godniej pragnq uczcić żołnie­
rze naszego Ludowego Wojska.

WE wszystkich oddziałach, pod­
oddziałach rozwija się szlachetna 
walka o przodownictwo. Ambicję 
żołnierzy jest, by całymi podod­
działami wysunąć się na czoło 
ruchu przodownictwa. Swym czy­
nem żołnierskim dokumentuję oni 
umiłowanie Ojczyzny Ludowej, swq 
dumę ze sławnych tradycji bojo­
wych Wojska Polskiego.

W  WIELU pododdziałach, od­
bywają się wieczornice w 

związku ze zbliżającym się Świę­
tem. Żołnierze zapoznają się z 
tradycjami swoich jednostek, u- 
czq się na przykładach bohate­
rów I i II Armii Wojska Polskie­
go, na tradycjach tych oddziałów, 
które walcząc pod okrytymi chwa­
łą sztandarami u boku Armii Ra­
dzieckiej przyniosły wyzwolenie 
naszemu narodowi.

Pragnąc jak najlepiej uczcić 
dziesięciolecie naszego wojska, 
cenne postanowienie powziął je­
den z przodujących mechaników 
-  kierowców N-tej jednostki, st. 
szeregowiec HENRYK GRABOW­
SKI. Postanowił on wzmóc walkę 
o jak największą oszczędność pa­
liwa i zwiększenie przebiegu mię- 
dzynaprawczego prowadzonego 
przez siebie samochodu.

Za przykładem Grabowskiego 
poszło już wielu żołnierzy -  kie-

Domowa kotka 
karmi
młodego rysia
który przyszedł 
na świat 
w  warszawskim  Zoo

CZTERY nasze największe o- 
grody zoologiczne: w  W ar­

szawie, W rocławiu, Łodzi i w Po­
znaniu wzbogacają się nieustan­
nie o nowe okazy fauny. W ięk­
szość z nich pochodzi z przycho- 
wu, uzyskanego dzięki otoczeniu 
troskliwą opieką zwierząt oraz za­
pewnieniu im w ogrodach zoolo­
gicznych warunków jak najbar­
dziej zbliżonych do naturalnych, 

W  WARSZAWSKIM „Zoo" ostat 
nio przyszedł na świat młody d ra ­
pieżnik — ryś, którego „wychowa­
niem" zajęła się domowa kotka. 
Niezmiernie rzadkim wypadkiem 
były urodziny 2 pancerników. Do­
skonale zaaklimatyzowały się rów 
nież urodzone na wiosnę br. 4 
młode Iwy, 3 kuny, kilka lam, b i­
zony, owce grzywiaste i  kilka in­
nych gatunków zwierząt.

We W rocławiu wielką sensacją 
były urodziny cennego okazu wiel 
błąda, pochodzącego ze skrzyżo­
wania samca dromadera (w iel­
błąda jednogarbnego) i «wielbłą­
dzicy dwugarbneji

SLUSARNIA

ROBOTA, którą przydzielo 
no dwom ślusarzom, zda­

wałoby się nie mogła nastrę 
czyć żadnych trudności. Ślusa­
rze mieli po prostu założyć 
drzwi na kominie —. tak, ko­
min też ma drzwi — jednego 
z dwu1 wyposażonych przez 
dział statków.

Tym czasem  praca zaczęła w y ­
raźn ie  ku le ć . C iągnę ła się z dn ia  
na  dzień, a re z u lta tu  ja k  n ie  b y ­
ło  na  po czątku  ta k  n ie  b y ło  i  po 
czte rech dn iach . A le  o  ty m  n ie  
w ie d z ia ł a n i in ż y n ie r  Chupa, an i 
m a js te r  A lu c h  ze ś lusa rn i. G d y­
b y  p rzysz li n a  m ie jsce , do p iln o ­
w a li przeb iegu zleconych prac, 
s tw ie rd z il ib y  od razu , że d w a j ś lu  
sarze n ie  dadzą sobie ra d y . Że  
trze b a  w p ie rw  zlec ić  kow a lom  w y  
p ro stow a n ie  d rzw i, a dop ie ro  po­
te m  w yda ć  dyspozyc je ślusarzom  

celu ich  zm ontow an ia .

Brak dozoru, opieki nad za 
logą 1 właściwej organizacji 
pracy spowodował, że jeden ze 
ślusarzy, Tadeusz Kornacki, 
postanowił odejść ze stoczni. 

„Mam dość takiej organi­
zacji, która bije nas po kie­
szeni“  —

wyjaśnił. I dużo trudu koszto­
wało naczelne kierownictwo 
zakładu, żeby .zatrzymać tego 
dobrego pracownika.

RUROWNIA
\X 7 RUROWNI, podobnie jak 
’ V w ślusarni też jednym z 

warsztatów tego samego dzia 
łu wyposażenia, łatwo znaj­
dzie się maszynę t. zw. wstrzą 
sarkę. Do czego służy? Do 
czynności bardzo potrzebnych, 
będących Chlebem powszednim 
rurarzy: do ubijania piasku w 
rurach.

W mrowili jest też inna ma 
szyna. Ta znowu gnie rury 
na zimno. To znaczy takie jest 
je j właściwe przeznaczenie. 
Pytaim ślusarza Leona Wasilew 
skiego, w jakim stópniu wyko­
rzystane są obydwie maszyny.

— „W s trzą sa rk ! n ie  u żyw a  się 
w cale , bo k ie ro w n ic tw o  ru ro w - 
n l m a  zastrzeżenia co do je j  w y  
ko rzys ta n ia , a co do m aszyny 
do g ięc ia  ru r ,  to  u żyw a  je j  się, 
a le  do... w y k o n y w a n ia  g rz e jn i­
k ó w 1'.
A  w ię c  w  ru ro w n i gn ie  się ru ­

r y  ręczn ie , a m aszyna s to i sobie 
z  bo ku , c ie rp liw ie , ja k  to  m aszy­
na. P ia sek  u b i ja  się w  ru ra ch  
roczn ie , a m aszyna sobie sto i.

Podobn ie  ja k  m aszyny „ s to ją "  
sob ie o d p o w ie d z ia ln i za m ech an i­
zac ję  p ra c  i  za postęp ta c y  lu ­
dz ie  ja k  te c h n ik  S tab ro w sk i czy 
m is t rz  W ice k .

Naczelny dyrektor • stoczni 
Jendza, powiedział kiedyś:

„ U  nas w  k ie ro w n ic tw ie  Jest 
n ie s te ty  jeszcze dużo lu d z i, k tó  
rz y  s ta tek  c h c ie lib y  zbudow ać 
m e to da m i p ro s te j k u ź n i“ .

Czy dyrektor myślał wtedy 
o rurowni? Na pewno nie.

WYPOSAŻENIE

IM WIĘCEJ w las. tym 
więcej drzew, im głębiej w te­
ren działu wyposażenia, tym 
bardziej maleją przyczyny o- 
biektywne niewykonania pla­
nów.

Zanotowaliśmy już przykła 
dy braku organizacji (takich 
jest więcej) i niewykorzystania 
sprzętu zmechanizowanego (ta­
kich jest też więcej). Ale na 
tym nie koniec.

— G łó w n y  k ie ro w n ik  rozd z ie ln i 
n ie  m a  te ra z  dozoru nad sw oim i 
lu d źm i — a rg u m e n tu je  D udek. — 
I  d la tego n ie  g ra  praca, rozd z ie l­
n i.  A  m a js te r, zam iast p iln ow ać 
p ra cy  sw ych b ryg ad , la ta  po ca­
łe j  stoczni, to  za m a te ria ła m i, to 
ea k a r ta m i. Sam uzgadn ia  k ie d y  
dostanie k a r ty ,  k ie d y  m a te ria ł. 
N a jg o rze j w  w yposażeniu ’ w y g lą ­
da praca o b ró b k i. W iadom o og ó l­
n ie . że k ie ro w n ik  o b ró b k i, B e j- 
g ie r, m a „s w o ją “  m etodę pracy. 
Po lega ona na  ty m , że pracę zle­
c i, a po tem ... rób c ie  ja k  um iecie . 
I  rob ią . N ie  ze z łe j w o li w ych o ­
dzą im  b ra k i, ta k  że w  te j ch w i­
l i  ob róbka m a n a jw ię c e j b ra ków

Kierownik Bejgier myśli, że 
to wina załogi, a my myślimy 
inaczej.

A PLAN?
i

WIĘC: plan operatywny 
w dziale wyposażenia Jest pla­
nem realnym i musi być wy­
konany całkowicie, a nie jak 
dotychczas przeciętnie w 70 
proc. Ale do spełnienia tego 
zadania konieczne-jest. aby w 
kierownictwie niektórych war 
sztatów, za przykładem kie­
rownika Borkowskiego z silni- 
kowni, inaczej ustosunkowano 
się do planu i codziennych za­
dań.

Odrzućmy wreszcie para­
wan trudności obiektywnych. 
Przesłania on wielu kierow­
nikom takie sprawy, jak złą 
organizację pracy, niewyko­
rzystanie maszyn, brak opie 
k i nf&ł załogą — źródła do­
tychczasowych zahamowań 
wykonawstwa planów w dzia 
le wyposażenia.

A. SOBECKI

Tow arzysz D U D E K  .. -------------
w e j o rg an iza c ji p a r ty jn e j czy 
m is t rz  S T Y C Z Y Ń S K I m ów ią , że 
n ie s łuszn ie  w  wyposażeniu ro z b i­
to  jedność rozd z ie ln i, odda jąc roz 
4 «ie łeów  pod k ie ro w n ic tw o  po- 
m ge g ó łn yc fc

'M isam i

RÓWNO MIESIĄC

trwa już kryzys rządowy we 
Francji. Jest to najdłuższy 
kryzys rządowy w tym kraju 
od zakończenia wojny. Po raz 
pierwszy zdarzyło się, że Z gro 
madzenie Narodowe odmówiło 
inwestytury (upoważnienia do 
utworzenia rządu) kolejno 4 
kandydatom na premiera. 
Tym czwartym był, jak już 
donosiłiśmy, radykał Andre 
Marie.

DLACZEGO KRYZYS 
WE FRANCJI 
TRWA TAK DŁUGO?

Odpowiadając na to pytanie 
„ Humanité“  podkreśla, że 
trudności, jakie kierownicze 
koła burżuazji francuskiej na­
potykają przy wysiłkach utwo 
rżenia nowego gabinetu, który 
prowadziłby tę samą politykę 
co poprzednie rządy, są spo- 
wodowane zataczającym coraz 
szersze kręgi niezadowoleniem 
francuskich mas ludowych, 
pragnących nie tylko zmiany 
rządu, ale przede wszystkim 
zmiany polityki.

„Coraz liczniejsza presja lu­
dowa — pisze „ Humanité“  — 
znajduje swój wyraz nawet w 
Zgromadzeniu Narodowym. 
Aczkolwiek ugrupowania więk 
szóści zgadzają się co do isto­
ty polityki, tym niemniej pa­
nują wśród nich rozbieżności 
co do środków, przy pomocy 
których polityka ta miałaby 
być wprowadzona w życie“.

KWIATY IA RUINACH
Am erykańscy piraci pow ietrzni

nie potrafili zniszczyć żywotności 
mieszkańców P lw nian

(Korespondencja z Korei Północnej)

DROGĄ spowitą czerwonawym kurzem, samochód nasz 
pędził między zielonymi wzgórzami na południe, do 
Phenianu. Na prawo 1 lewo migały pola ryżowe, rów­

ne kwadraty jasnej zieleni.

. NA KOREI ir  dalszym cią­
gu trwają barbarzyńskie na­
loty amerykańskich piratów 
powietrznych na bezbronną 
ludność cywilną miast i  tost* 

Na zdjęciu: po nalocie bom- 
bowców amerykańskich nai
Phenian. (CAF)

NA CAŁEJ przestrzeni, aż 
do majaczących w oddali gór, 
pola upstrzone były postaciami 
ohłopów — mężczyzn, kobiet i 
dzieci w śnieżno białych ubra­
niach, zgarbionych nad młody­
mi delikatnymi roślinami. Na­
pracowali się niemało, ale trud 
ich opłaci! się sowicie: zbiory 
ryżu w Północnej Korei wynio 
sly w ubiegłym roku o 340 
tys. ton więcej, niż w 1951 1 
o 130 tys. ton więcej, niż w 
1948 r.

Nasz ko re ań sk i p rze w o d n ik  w y . 
Jaśnił, że ab y  w  p e łn i ocen ić  te n  
w spa n ia ły  w y s iłe k  lu d u  kore ań ­
skiego, na leży  p rzypom nieć, że je -  
s ien ią  1950 ro ku , k ie d y  p ro w in c ja , 
przez k tó rą  w łaśn ie  p rze je żdża li­
śm y, b y ła  te re ne m  zac ię tych  
w a lk ,  przeszło 14.000 gospodarstw  
ro ln y c h  zostało zniszczonych, ja k  
rów n ie ż  500 ta m  i kan a łó w  naw ad 
n ia ją c y c h , m a ją cych  zasadnicze 
znaczen ie d la  u p ra w y  ryżu . 
W ie lu  ch ło pó w  s tra c iło  w ów czas 
swe z b io ry  i  byd ło . R o ln ic tw o  b y ­
ło  w  s tanie r u in y  i  lud no śc i g ro ­
z i ł  g łód. W ydaw a ło  się, że u p ły n ą  
la ta  całe zan im  p ro w in c ja  ta  po ­
w ró c i do daw nego s tanu.

W zdłuż w y s o k ic h  g ro b li o tacza ją  
cych  po la ryżow e  m ożna zauw a­
żyć  schro ny przec iw bom bow e, 
gdzie ch ło p i chow ają  się w  czasie 
na lo tó w .

NARÓD koreański bierze 
czynny udział w  akcji sadze­
nia drzew, mającej na celu 
usunięcie szkód powstałych w 
drzewostanie na skutek bom­
bardowań agresorów amery­
kańskich.

Na zdjęciu: mieszkańcy 
Phenianu wraz z żołnierzami 
Koreańskiej Arm ii Ludowej 
sadzą drzewa na Górze Mo- 
ranhon. (CAF)

ŻYCIE TRIUMFUJE

O LICE Phenianu są bardzo 
ożywione — tłumy prze­

chodniów, samochody, wozy za 
przężone w  woły — wszystko 
to składa się na obraz pulsu­
jącej życiem stolicy. Nie jest 
to jednak piękny Phenian z 
dawnych czasów.

N iez liczone bo m bardow ania  — w  
je d n y m  ty lk o  ro k u  u b ie g łym  zrzu 
cono na  m iasto  52.000 bom b — oka­
le c z y ły  je  i  zn iszczy ły . Całe b lo k i

DNIA 1. VI. br. w Klubie 
Międzynarodowej Prasy i  
Książki w Warszawie odbyło 
się w ramach Międzynarodo­
wego Dnia Dziecka spotkanie 
przodowników nauki — ucz­
niów szkoły TPD Nr. 1 na Żo­
liborzu z dziećmi koreańskimi.

Na zdjęciu: Koreanki Ho 
San-sil i  Kim Sun-hła poka­
zują książkę koreańską Joli 
Piątek i Monice Gołębiow­
skiej. (CAF)

dom ów  le g ły  w  gruzach . W  sam ym  
c e n tru m  m ia s ta  zobaczyć m ożna 
jeszcze a m e ryka ńską  bom bę je d n o  
to no w ą , z rzuconą w  s tyczn iu . 
M ieszkań cy  m a ło  z w ra ca ją  uw a g i 
zarów no na  tę  bćfmbę, ja k  i  na 
o tacza jące ic h  ru in y . Ludn ość  Phe­
n ia n u  zah a rto w a ła  się w  w a lce  i  
je s t zdecydow ana dop iąć tego, aby 
życ ie  znó w  z a tr iu m fo w a ło  w  ic h  
m ieście.

I życie triumfuje. Przyglą­
daliśmy się tłumom na głów­
nych ulicach. Kobiety w bia­
łych, czerwonych, błękitnych 
i zielonych bluzkach 1 długich 
czarnych spódnicach załatwia­
ły  codzienne sprawunki, nio­
sąc swe niemowlęta uwiązane 
na plecach.
* W  sklepach państw o w ych  i  spó ł­
d z ie ln iach  p a n u je  o żyw io n y  ru c h  
— ceny zos ta ły  os ta tn io  obniżone 
po raz  trz e c i w  ciągu osiem nastu 
m ies ięcy.

P rzyg lą d a liśm y  się dzieciom , ba 
w iąe ym  się w  k la s y  na  as fa lto w e j 
je zd n i. B y ła  to  scena pe łna  sym ­
bo licznego w y ra zu . Te dz ie c i b a ­
w iące się w  grę , znaną w szyst­
k im  dz iec iom  na  ca łym  św iecie, 
b y ły  sym bo le m  s i ły  życ ia , k tó re go  
n ie  zdo ła ją  zniszczyć żadne bom by.

Wszystkie dzieci koreańskie 
w wieku szkolnym uczęszczają 
do szkoły. Lekcje odbywają 
się w dwóch turach, dla młod­
szych dzieci przed południem, 
dla starszych po południu. Na 
ogół odczuwa się duży brak 
podręczników, ale i na to zna­
leziono radę — dzieci uczą się 
wspólnie, po troje, czworo, z 
jednego podręcznika.

Na m ocy , rozporządzen ia rządu 
w szys tk ie  wyższe ucze ln ie  zosta­
ł y  ew akuow ane z P h en ian u i  fu n k  
c jo n u ją  na da l w  in n y c h  m ie jscow o 
Sciach. U czyn io no  ba rdzo w ie le , 
ab y  dosta rczyć k ra jo w i po trzeb­
n ych  k a d r  n a u ko w ych  i  te ch n icz ­
nych . U n iw e rs y te t u k o ń c z y li n ie ­
daw no p ie rw s i abso lw enc i z o k re ­
su w ojennego, ta k  samo o trzym a ­
ła d y p lo m y  g ru pa  s tu de ntó w  I n ­
si j t u t u  Fedagogicsnego.

Barwne plakaty teatralne Z9 
baczyć można na każdej ulicy, 
Phenianu. Gmachy teatrów zo> 
stały co prawda zburzone, lecz 
artyści grają na zaimprowizo­
wanych scenach, odbywają się 
normalnie próby nowych sztuk 
i  oper.

W  bieżącym  ro k u  N a ro d o w y  T e ­
a t r  O p ery  K la syczn e j w y s ta w ił 
operę, k tó re j tem a tem  je s t życ ie  
L i  Sun S in , s ław nego ad m ira ła  k o  
reańsk iego z X V I  w ie k u . N a in ­
n y c h  scenach w ys taw ia ne  są sz tu k i 
k lasyczne i  współczesne. T e a tr  c ie  
szy się w ie lk im  pow odzen iem  W 
P h en ian ie  i o b i le ty  je s t zawsze 
ba rdzo tru d n o .

PRACA W IMIĘ POKOJU

N ie d a l e k o  Moranhongu, 
pod pomnikiem ' ku czci 

Arm ii Radzieckiej, która wyJ 
zwoliła Koreę w sierpniu 1945 
roku, spotkaliśmy dwoje boha­
terów pracy Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej — robotnicę fabryki włó­
kienniczej, Te Wu Sir 1 ma­
szynistę kolejowego, Kim Jung 
Gyun, którego nazwisko dob­
rze jest znane w Północnej Ko 
rei. Jako przedstawiciele Kon­
gresu Przodowników Pracy 
przybyli oni do Phenianu, aby 
złożyć wieniec u stóp pomni­
ka. Dowiedzieliśmy się od 
nich. jak wielki jest wśród ro­
botników entuzjazm pracy. W 
ubiegłym roku wykonano plan 
gospodarczy na długo przed 
terminem, a produkcja wielkie 
go przemysłu była o 19 pro­
cent większa, niż w roku 1951, 
przy czym w bieżącym roku 
przewiduje się dalsze je j zwięk 
szenie.

Miłość ojczyzny i niezwyclę 
żona wola obrony swej wolno­
ści i niepodległości — oto co 
pobudza naród do niezmordo- 
nej pracy dla dobra kraju I 
wywalczenia pokoju.

Pulsujące życie Północnej 
Korei najbardziej może widocz 
ne jest właśnie w Phenianie. 
Spokojni i pełni wiary w przy­
szłość maszerują żołnierze A r­
m ii Ludowej ulicami miasta. 
Ta sama wiara w przyszłość 
ożywia robotników spieszących 
do fabryk i dzieci idące do 
szkoły. To jest życie — trium­
fujące i wszystko zwyciężające 
życie.

W. SIERGIEJEWSKI 
(w/g „News")

„BLANK RAUS“

— takim i okrzykami powitali 
mieszkańcy Hagen bańskiego 
ministra wojny Blanka, gdy 
na zebraniu, któłe odbyło się 
w tym mieście, usiłował na­
mawiać młodzież zachodnio- 
niemiecką aby wstępowała do 
nowego Wehrmachtu. Okrzy­
kom towarzyszyły gwizdy, 
tak, że Blank jak niepyszny 
musiał opuścić zebranfa

ł
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r tZ .Y  W E Ś N IE  zdradza.
'■ 'm y  ta je m n ice , k tó re  

p ra gn ę lib yśm y  na  ja w ie  
zata ić  przed otoczeniem ? 
N a to  p y ta n ie  odpow ie* 
d z ia ł badacz fra n c u s k i d r. 
Calm erge po dośw iadcze­
n ia ch , k tó ry c h  do kona ł na 
20 osobach; po leg a ły  one 
na  u trw a le n iu  ow ych  
„z w ie rz e ń “  we śnie „n a  
p ły ta ch .

Okazało się, że na w e t iu  
dz io m  m a łom ó w n ym  roz­
w ią zu ją  się w e  śnie ję z y ­
k i.  Na 20 dośw iadczeń t y l ­
ko  w  je d n y m  w yp a d ku  
s tw ierdzono zupełne m ilczę  
n ié  śpiącego, 19 badanych 
gadało m n ie j lu b  w ięce j 
w yra źn ie , U  z n ic h  co 
p ra w d a  w ym a w ia ło  ty lk o  
pó łs łow a lu b  dłuższe zda­
n ia , a le  p ra w ie  n ie z ro zu­
m ia le . Reszta na to m ia st 
w szczyna ła dłuższe rozm o­
w y , lecz zgoła n ie w in ne , 
d y sku to w a li na p rzyk ła d  
ze zn a jo m ym i o pogodzie, 
s k a rż y li się na  g łó d  lu b  
p ra gn ie n ie  i. t.d . K o b ie ty  
r.aw e t n ie  p lo tk o w a ły  o 
w spó lnych  zna jom ych.

D r. Calm erge obserw o­
w a ł też, czy badan i śpią 
spo ko jn ie  lu b  n ie sp o ko j­
n ie . Śp iących film o w a n o  
przez całą noc 1 s tw ie rdzo . 
no , że i  lu d z ie , chw a lący 
się snem  g łę bo k im  i spo­
k o jn y m , p o tra f ią  w  ciągu 
no cy  od w ró c ić  się 35 — 40 
ra z y  na w szystk ie  b o k i. Za 
den z obserw ow anych n ie  
w y trz y m a ł w  je d n e j pozy­
c j i  d łu że j n iż  50 m in u t, a  
n ie k tó rz y  z m ie n ia li ją  ju ż  
po 10 m in u tach . To bezus­
tanne przew racan ie , pew ­
nego rod za ju  podśw iadom a 
g im na styka , je s t o rg an iz ­
m o w i p raw dopodobn ie  po­
trzebna. D z ię k i zm ianom  
p o z y c ji poszczególne p a rtie  
m ię śn i z y sku ją  możność 
odpoczynku. Podobno zdro 
w y  sen w ym aga 30-kro tne j 
zm ia ny  p o zyc ji śpiącego w  
ciągu nocy.

U

Sensacja ku ltu ra lna  w  USA

Koszula-romans“
zastępuje książki
Upadek i degeneracja 
kultury burżuazyjnej

p H Y B A  wystarczy tych 
' —'przykładów. Dość Jasno 

odkrywają one przyłbicę zaka- 
pturzonych ,.obrońców zachod­
niej kultury“ , których ideolo­
gią jest kosmopolityzm i nacjo 
nalizm, barbarzyństwo i wojna.

Wszystkie dziedziny kultury 
burżu*zyjnej służą wiernie ids 

Ifw g -w  MORDERSTW — wylicza „TV—Magazine“ , 357 wy* oI°0 lł  Imperializmu, usiłując 
|  /  padków usiłowania zabójstwa dla wymuszenia okupu, zaciemnić świadomość ludzi 1

*  11 ucieczek z więzienia, 3 wypadki piętnowania go- przytępić ich uczucia, aby w 
rącym żelazem — oto statystyka zbrodni w jednotygodnio- ¡en sp?s° b, powstrzymać choć- 
wym programie telewizyjnym w Los Angeles. 72 procent by na krótki okres nieuniknio- 
tyclh zbrodni przedstawiono w programach przeznaczonych ny rozkJad kapitalizmu. Dła- 
Specjalnie dla dzieci. olcnwami nwwrmn

Mnożą się 
żubry i łosie
w rezerwatach 
polskich
C  PROWADZONE przed k il- 
^  ku laty ze Związku Ra­

dzieckiego 3 sztuki łosi do re­
zerwatu Puszczy Kampinos­
kiej znalazły tam idealne wa­
runki. Dowodem tego jest nie 
spotykane prawie rozmnaża­
nie się; ich stan w rezer­
wacie wynosi ostatnio 13 
sztuk. W roku bieżącym stan 
przychówka wynosi 6 sztuk. 
Obszar rezerwatu wynosi oko­
ło 140 hektarów.

Rezerwat żubrów w Dolinie 
Łopuszanki pod Turbaczem w 
Gorcach powiększył się ostat­
nio o młodego przedstawiciela. 
Młody żubr otrzymał imię 
„Pugorok“. Stan żubrów w wy 
mienionym rezerwacie wynosi 
obecnie 9 sztuk.

W nowej siedzibie
Państwowej Szkoły Muzycznej 

w Szczecinie
NOWA siedziba Państwowej Szkoły Muzycznej w Szczecinie 

niczym nie przypomina dawnego jej lokalu na trzecim pię­
trze wśród hałasu i skwaru śródmieścia.

DUŻA willa przy alei Wojska Sukcesem jest też szybki 
Polskiego nr 115, zanurzona -w 
bujnę zieleń, jest doskonałym po 
mieszczeniem dla szkoły muzycz­
nej. Z hallu wchodzimy na pierw­
sze piętro, gdzie małe, zaciszne 
pokoje dają właściwe warunki 
d la  indywidualnych lekcji muzy­
ki.

Posiada szkoła obecnie szereg 
sal i pomieszczeń, jakich je j 
przedtem brakowało: obszerną 
salę do ćwiczeń zespołowych, ze 
brań 1 popisów, dalej pokój naur 
czycielski, szatnie, salę na instru­
menty muzyczne. Po ukończeniu 
remontu dojdzie i świetlica.

Hf MIANA lokalu zapewnia szke

wój sekcji skrzypcowej, która znacz 
nie wzrosła liczebnie i pozyska­
ła  wartościowy element uczniow­
ski. Nowe pozycje w organizacji 
szkoły stanowią utworzone sekcje 
fagotu, puzonu i kontrabasu.

Duża pomoc daje szkole Komi­
te t Rodzicielski, który wspiera za­
siłkami uczniów gorzej sytuowa­
nych materialnie, funduje nagro­
dy za postępy w nauce, bierze u- 
dział w przeglądach egzamina­
cyjnych, urządza imprezy docho­
dowe.

IM AB O R  m łodz ieży do szko ły  m u 
zyczne j b y ł os ta tn io  bardzo sku 

teczny. N auczyc ie le o d w ied za li 
szczecińskie szko ły  ogólnokszta łcą­
ce bada jąc zdo lności m uzyczne

pomyślnie.

; jW W A P ir |P B A W N Ę

J le dalsze postępy w osiąg- uczn iów  w skazanych przez nauczy
........................ K ^  . c ie li ty c h  szkół. W ybran e  dz iec i

męciach, jakie uzyskano w ubieg- m aj ą zgłosić się do szko ły  na e- 
łym roku szkolnym. Należy d o  gza m in  w stęp ny. Szeroką akc ję  roz 
nich stworzenie uczniowskiego ze- W S e ,
społu orkiestralnego, złożonego z Sit w łaśn ie  w  w ie ku , \y  k tó ry m  
instrumentów smyczkowych oraz na leży rozpoczynać naukę m u z y k i, 
t t o c h  -  blaszanych i dr.w n ia - ,
nych. Dwa zespoły chóralne, dz ie - rob o tn icze j ze w s i i  m iasteczek, 
cięcy i młodzieżowy, rozwijają się poniew aż m a ona n a jm n ie j szans 

’* ' ■ ■ ■  dostania się do szko ły  m uzyczne j
drogą w łasn e j in ic ja ty w y . D y re k ­
c ja  szko ły  rozesła ła m oc lis tó w  do 
poszczególnych grom ad, gm in  i  so 
łe c tw , do K o m ite tó w  P o w ia to ­
w y c h  PZP R , zarządów  po w ia to ­
w y c h  ZM P, ZSCh i  in n y c h  orga­
n iz a c ji m asow ych , in fo rm u ją c  je  o 
w a ru n ka ch  p rzy jm o w a n ia  uczn iów . 
N ie  po m in ię to  żadnego zaką tka  — 
1 o b ję to  w o je w ó dz tw o  kosza liń ­
skie. Owoce te j p ropagandy są 
7.dumiewająee. N ap łynę ło  do szkół 
m nóstw o lis tów ' i  zapytań  te le fo ­
n iczn ych  ze zgłoszen iam i dzieci, 
p ra gnących ksz ta łc ić  się w  m uzy-

Zgłasza jący się kan d yd a c i są to 
przew ażnie ch ło pcy  — sam oucy, 
g ra ją cy  na ró żn ych  ins tru m e n ta e li 
Jak skrzypce, f le t ,  ako rdeon . M lo  
dzież p rzyb yw a  do szko ły  z rado­
ścią, b ra k  b u rsy  uczn iow sk ie j 
k rz y ż u je  jed na k , n ie ra z  d o tk liw ie , 
p la n y  m łodz ieży. N ied os ta tkow i za 
rad z i częściowo Państw . L iceum  
S ztuk P lastycznych , p rz y jm u ją c  
do swego in te rn a tu  w  p rzysz łym  
ro k u  szko ln ym  15 uczn iów  Pań­
s tw ow e j S zko ły  M uzyczn e j. -N le  
w ys ta rczy  to  je d n a k  d la  w szyst­
k ic h  uczn iów  z te renu .

D op iero  w  n a jb liższych  la ta ch  
m oż liw e  będzie rozw iązan ie  pa lą­
ce j k w e s tii, gdy szkoły a rty s tycz ­
ne w  Szczecinie uzyska ją  b u d yn k i 
na pom ieszczenie p lanow anych 
bu rs  d la  sw ej m łodzieży.

D ob ro cho lsk i Kaz.im ierz, Szczecin.
M oże Pan zw ró c ić  się do M in i­

s te rs tw a o przyśpieszenie ukończe­
n ia  postępowania dyscyp lina - i - 
KO. (900)

P ią tko w sk i R om uald, Szczecin. — 
Z w o ln ie n ie  z m ie jsca  p ra cy  w  
zw ią zku  z rozpoczęciem  s tu d iów  
na  w yższe j ucze ln i m ożna uzgod­
n ić  z pracodaw cą, k tó ry  może w y ­
raz ić  zgodę na rozw iązan ie  u m o w y 
bez w ypo w ie dze n ia . (938)

P o łom ski M ., Trzebież. — G rupa 
uposażenia zależna, jes t od s ia tk i 
p la c  prze w id z ia ne j w  uk ła d z ie  zbio 
io w y m , zgodn ie ze stanow isk iem  
p ra cy , na ja k ie  zosta ł p ra co w n ik  
zaangażowany. • N ależy zatem 
spraw dzić , czy uposażenie przyzna 
ne P anu Jest zgodne z tabe lką 
p łac. C horoba członka rod z in y  m e 
m a w p ły w u  na podw yższenie g ru ­
p y  uposażen iow ej, może b ” ć Jedy­
n ie  podstaw ą do udz ie len ia  zapo­
m o g i w zgl. p o ty c z k i z kasy zapo­
m ogow o -  pożycakpW AL <8®

wionę okowami monopoli 1 koń 
cernów są dla nas przykładem 

W TEN sposób wychowuje upadku i degeneracji sztuki, 
się społeczeństwo w Ameryce.
Instrukcja wydana przez do- Wybrał i opracował:
wództwo armif USA dla in- Zbigniew Zapert
struktorów szkół oficerskich 
troskliwie poucza wychowaw­
ców tysięcy żołnierzy, po­
dobnych do szeregowca Joe.

„ M ie j zawsze na uwadze, że 
uczn iów  p rzyg o to w u je  się do w a l­
k i.  In s tru k to r  po w in ien  do k ład n ie  
i  uw ażn ie  obserw ow ać i  popierać 
w  uczn iach n a tu ra ln ą  skłonność 
do w a lk i i  zab ija n ia “ .

Suibtelny doradca psychia­
tryczny wydziału zdrowiai w 
Los Angeles, dr Kurt Franli, 
poucza wychowawców młodego 
pokolenia:

„G d y  dz iec i Wasze baw ią się w  
w o jn ę  i  rzuca ją  na siebie bom by 
atom ow e, po w inn iśc ie  ich  do tego 
^achęcać. B yć  może, że przeraża 
Was ich  rzekom e okru c ie ństw o 
zdziczenie, n ie  m acie jed na k  
c j ł " .

]VrAJPOTĘŻNIEJSZYM nie
-‘- 'w ątp liw ie  środkiem od­

działywania na szerokie masy 
są filmy produkowane w Hol­
lywood. Mają one „dobre“ , 
stare tradycje. Przekonał nas 
o tym prezydent MPEA (Zjed­
noczenie Producentów Filmo­
wych USA) — Eryk Johnston, 
mówiąc:

,N ik t  ta k  n ie  odczu l Is to ty  f i l .
i ,  ja k  p rzyw ód cy  p a r t i i  h i t le ­

ro w s k ie j. In te re su jące  doświadczę 
n la  Goebbelsa w  dz iedz in ie  k in e ­
m a to g ra f ii w ykaza ły , że je ś li f i l ­
m y  nasze zm ierzać będą prosto do 
celu , ja k i chcem y osiągnąć, to  w 
do w o ln e j części św ia ta  Będą one 
s łużyć um a cn ian iu  am e ryka ńsk ich  
in te resó w “ .

Za słowami poszły czyny. 
Jak donosi postępowa prasa 
francuska, w poczekalniach pa­
ryskich kin, wyświetlających 
ogłupiające szlagiery „Madę 
in USA“ , zainstalowano w ce­
lach reklamowych automaty, 
gdzie można strzelać z pistole­
tu do umieszczonego wewnątrz 
celu. By zabawa nabrała praw­
dziwie amerykańskiego cha­
rakteru, celem strzałów są sta­
tuetki ludzi — postaci z wy­
świetlanego aktualnie filmu. 
(Najczęściej Indianie, Koreań­
czycy itd).

B e zw stydn i businessm eni u s iłu ją  
w ciągnąć w  ry d w a n  sw ej a n ty k u l 
tu ra ln e j p o l i ty k i w yda w n icze j na­
w e t dz ie ła k lasykó w . W y d a li on i 
Już w  ty m  ce lu  w  pe łnych zw yk le  
b zd um yp h , p o rno g ra ficzn ych  h is to  
r i i  com icsach „p e łn e , i lus trow a ne  
w yd a n ie  d z ie ł s ław nego pisa rza“ — 
Szekspira. Ic h  poziom  u m ys łow y  
n a jle p ie j c h a ra k te ryzu je  w stęp, ja  
k i na p isa li do „H a m le ta " . C zyta­
m y  ta m : „H a m le t zosta ł w  na. 
szym  w y d a n iu  n ieco przeredagow a 
n y . Z am iast przedzierać się przez 
se tk i ¡stron te ks tu , m ożecie poznać 
tę  sensacyjną h is to r ię  zaw artą  w 
trze ch  tys iącach słów  i  w  350 r y ­
sunkach“ .

H I  S ZY STKO  to  je d n a k  je s t n i-  
* *  czym  w obec ic h  ostatn iego 

'yn a la zku , o k tó ry m  bez p rze rw y  
trą b ią  fa n fa ry  b u rżu a zy jn e j prasy 
i  rad ia . T ą  os ta tn ią  sensacją k u l­
tu ra ln o  -  te k s ty ln ą  je s t „koszu la  
rom ans“ . M a ona gors z łożony z 
s ied m iu  na łożonych na s ieb ie w a r ­
s te w e k pa p ie ru . K ażda w ars te w ­
ka  to  o d c ine k  k ry m in a ln e j po w ie ­
ści. C odziennie zdziera się jedną 
w ars te w kę  i  od czy tu je  w yd ru ko w a  
n y  na  od w ro c ie  tekst, „w te n  spo­
sób — piszą am e ryka ńsk ie  gazety 
— możesz w ciągu ro k u  przeczy­
ta ć  52 n iesłychane (sic!) po w ie ­
ś c i" .

5VG N Ą B^ V
MJtyldfWkÓtf
Zgrzytające
sąsiedztwo
W  BLOKU naszym mieści 
’ ’  się fabryka kartónaży. 

Dwa miesiące temu przestawi o 
no na I piętrze dwie maszyny 
tłoczące pudełeczka tekturowe. 
Znajdowały się one uprzednio 
w lnnvm końcu pomieszczeń 
zakładowych.

Od tego czasu pobyt w na­
szych mieszkaniach stał się 
męką. Ulegają one przez całą 
dobę bezustannym wstrząsom, 
powodowanym pracą maszyn 
i uniemożliwiającym nie tylko 
sen, ale i odpoczynek po pra­
cy. Nasze dzieci nie mogą 
spać zdrowym, spokojnym 
snem dziecka.. Bardzo często 
tynk w nocy odpada z sufitu, 
co również budzi niepokój.

Jesteśmy łudź 
mi pracy, bez­
ustanny huk, ło 
mof uderzenio­
wy tłoków, 
świst palnika 
maszyny i usta­
wiczne dudnie­
nie doprowadza 

nas do rozstroju nerwów.
Pragniemy choć trochę ci­

szy, Jaka się należy każdemu 
człowiekowi w nocy we wła­
snym domu.

Dyrekcja Przemysłu Tereno­
wego nie odpowiedziała na na 
sze podanie. Wnieśliśmy dru­
gie podanie do MRN Wydz. 
Przemysłowego z prośbą o ko­
misyjne zbadanie sprawy.

W. Procyk
Wydział Przemysłowy MRN 

zbadawszy sprawę, rozstrzy­
gnie niewątpliwie, jak pogo­
dzić prawo do spokoju miesz-
kańców
fabryki.

domu z produkcją

A le ksan de r W in ke l. — W n iosk i 
usp raw n ie n ia  w ys ła liśm y  do Zeg lu 
g i na Odrze E ksp ozytura  R ejono­
w a, u l. M ałopolska .

H elena Łoś. — D y re k c ja  M P K  
w y jaśn ia , że w ozu m oto row ego n r  
145 n ie  m a. Wóz p rzyczepny n r  
427 s ta ł w  d n iu  17.V.53 r . w  rezer­
w ie  na za jezdn i N iem ie rzyn . W o­
bec n ie d o k ła d n ych  da nych n ie  m oż 
na przeprow adzić  dochodzenia.

Roman O lek, Z dz is ław  Z aw adzk i, 
Teodor H e jn ia k . — K e ln e rk i za­
tru d n io n e  w  barze „K o tw ic a "  o - 
trz y m a ły  ostrzeżenie. W  w ypa dku  
ponow nego zażalenia zostaną usu­
n ię te  z p racy.

MAC CARTHY — WALC
„ HALLO, Baby, daj mi two­

ją fotografię, odciski palców 
i deklarację lojalnojci, a bę­
dziesz mogła zatańczyć ze 
mną następnego walca.

(Daily Worker — Londyn).

MiCfl, GB*

W Ludowym Wojsku Polskim
żyją szczytne tradycje 
Jarosława Dąbrowskiego

gorącego patrioty i rewolucjonisty
„...Skrajami drogi .pędzili kurierzy z rozkazami i  depe­

szami w płóciennych torbach. Środkiem ciągnęły rozgadane 
szeregi żołnierzy Gwardii Narodowej. W chmurach czarne­
go pyłu czerniały matowe lufy „szaspotów". Od czasu 
do czasu w ten potok ludzki wpadał batalion wracający z 
frontu. Wówczas tłum rozstę pował się, otaczano zmęczo­
nych żołnierzy i  zasypywano ich pytaniami..."
rrAKIM opisem zaćzyna się
L — rzecz o generale Ko­

muny, gdyż tak nazwałbym 
opowieść radzieckiego pisarza 
D. Granina pt. „Jarosław Dą­
browski“  (Wyd. „Iskry“ , cena 
12 zł). Należy ona do tego ty­
pu książek „dla młodzieży“ , 
które chętnie czytają dorośli.

NAJLEPSI Z OJCZYZNY

(U. ŁÓWNYM bohaterem książ 
V J ki Granina jest lud, prole­
tariat Paryża, lud — wieczny 
obrońca wolności, wróg tyra­
nów i przyjaciel wszystkich 
narodów. Jest u Granina sce­
na nocnego biwaku, kiedy to 
prosty komunard tak mówi do 
swego wodza:

„...Powiadają, że my Fran­
cuzi mamy złą pamięć. Nie 
wiem czy tak jest naprawdę. 
Ale kiedy tam u ciebie, w 
Polsce, będzie rewolucja — 
to pamiętaj obywatelu Dą­
browski, że możesz liczyć na 
paryżan..."

A wódz tej pierwszej na 
świecie proletariackiej siły 
zbrojnej — kim był? Co robił 
ów Polak w ogniu szalejącej 
walki, którą „biali emigranci“ 
usiłowali przedstawić jako — 
„wewnętrzną sprawę Fran­
c ji“ ?

— Czyż nie widzisz, że 
Aleksander boi się Komuny 
nie mniej niż Thiers — tłu ­
maczy przyjacielowi, który 
namawia go do powrotu do 
Polski, Jarosław. — Tu zro­
dziło się coś najstraszniejsze­
go dla cara: wolność proleta­
riuszy... Te słowa ma dla 
przyjaciela, ale dla szpiclów 
Thiersa, przekonanych, iż nie 
ma na świecie uczucia cięż­
szego od złota, którzy ofiaro­
wują mu zawrotną sumę m i­
liona franków za cenę porzu­
cenia Komuny — Dąbrowski 
ma tylko wzgardliwy uśmiech.

— Czy można wiedzieć, ile 
daje panu Komuna? — pyta 
osłupiały odmową szpicel.

— Obawiam się, że pan ni­
gdy tego nie pojmie — mówi 
Dąbrowski. — Komuna pomo­
gła mi jasno zrozumieć, jak 
mam walczyć o wolność mojej 
ojczyzny...

W tej odpowiedzi Jarosława, 
dawnego prymusa carskiej a- 
kademii wojennej, a następnie 
jeńca i zesłańca Sybiru, dru­
ha rosyjskich rewolucjonistów 
i  współorganizatora powstania 
1863 r. zawarta jest owa nie­
śmiertelna miara patriotyzmu, 
która łączyła ucztjęia, myśli i 
czyny wszystkich najlepszych 
synów narodów uciemiężo­
nych przez cara i  kazała im 
wykuwać wolność narodową 
na drodze rewolucyjnej wal­
ki, na drodze sojuszu i  przy­
jaźni z rosyjskimi rewolucjo­
nistami, a następnie u boku 
wielkiej partii komunistów, 
Partii Lenina i  Stalina.

DOPÓKI ŻYC BĘDĄ 
POLACY...

...DOPÓTY wielki ruch ro­
botniczy będzie miał obrońców 
w ich osobach, słowem i  czy­
nem zaświadczą oni, że ich 
miejsce jest tam, gdzie toczy 
się walka o interesy proleta­
riatu... — tak mówił sławny 
komunard Wróblewski. I  n i­
gdy jeszcze w  dziejach słowa 
te nie stały w tak oślepiająco 
pięknym i pełnym blasku tre­
ści jak dziś, kiedy wszystkie 
granice naszej ojczyzny są 
granicami przyjaźni i  pokoju, 
postępu i  socjalizmu, granica­
mi strzeżonymi przez stalowe 
i godne tradycji wielkich ko- 
munardów, zahartowane w bo 
jach z faszyzmem i w szkole 
stalinowskich dowódców ka­
dry Ludowego Wojska Pol­
skiego, granicami strzeżony­
mi przez cały nasz wolny, pra 
cowity i  pokój miłujący na­
ród.

Bo też żadne z pokoleń w 
naszych dziejach nie uniosło 
tak wysoko wielkiego sztanda 
ru wolności i  socjalizmu, sztan

daru, na którym wypisane są 
wszystkie najpiękniejsze ha­
sła, o których realizację biły 
się pokolenia — jak właśnie 
nasze pokolenie, kierowane 
przez przodującą klasę robot­
niczą i je j rewolucyjną par­
tię.

REALIZUJEMY 
MARZENIA POKOLEŃ

p  O WRÓĆMY do książki.
1 Kończą się już je j karty. 
Już padły ostatnie forty obroń 
ców Komuny, padł na bary­
kadzie Myrrha — Jarosław 
Dąbrowski. Ujęty w kleszcze 
blokady Bismarcka i  „wyzwa­
lany“ przez wersalskie bandy 
Thiersa Paryż spływa krwią 
masowych egzekucji. Ale tam 
gdzie żyw choć jeden komu­
nard, gdzie bije choćby jedno 
serce proletariusza — tam 
jeszcze wolna francuska zie­
mia, tam jeszcze wolny jest 
Paryż.

Walczyli z najgłębszym prze 
konaniem, że do nich należy 
ostateczne zwycięstwo. I  zwy­
ciężyli. W salwach „Aurory“ , 
które oznajmiły wszystkim 
narodom, iż nastał świt wol­
ności— było także zwycięstwo 
komunardów. A  posiew ich 
męstwa i wytrwałości usto- 
krotniał się w bohaterstwie 
bojowników o wolność repu­
blikańskiej Hiszpanii i  fran­
cuskich oddziałów Ruchu O- 
paru, i  w harcie więźniów 
Berezy, Oświęcimia, Dachau, 
w ofiarnej walce GL i  AL, a 
wreszcie na wielkim — szlaku 
zwycięstw nad faszyzmem od 
Stalingradu i  Lenino po Ber­
lin.

Przebrzmiały gromy wojny. 
Obóz zwycięskiego socjalizmu 
buduje pod przewodem komu­
nistycznych i robotniczych 
partii z wielką leninowsko- 
stalinowską KPZR na czele, 
nowy ustrój -wolności i szczę­
ścia człowieka. Na straży tego 
pięknego, wolnego trudu na­
rodów stoją — wyrosłe z lu ­
du i tą więzią z ludem silne— 
armie nowego typu, dla któ­
rych przykładem i wzorem 
jest wielka Armia Bohaterów 
i Zwycięzców — Armia Wy- 
zwolicielka.

Armią nowego typu jest 
nasze Ludowe Wojsko. Polskie, 
które słusznie uważa się za 
spadkobiercę szczytnych' tra­
dycji bohatera paryskiego 
Montmartre‘u Jarosława Dą­
browskiego i  dziesiątków po­
koleń najlepszych synów oj­
czyzny. Słuszną też dumą i 
miłością otacza je cały naród 
i  widzi w nim ustokrotnione 
piękno i  męstwo, hart i odwa­
gę, gotowość obrony ojczyzny 
i gotowość pracy dla socja­
lizmu — godną wspaniałych 
tradycji naszej historii.

HEST.

„Domek z kart“
będzie
sfilmowany
I t r  Ł Ó D Z K IM  a te lie r  film o w ym
w  rozpoczę ły się zd jęc ia  do 

trzech  now ych fi lm ó w  fa b u la r­
nych . Po „P ią tc e  z u l. B a rs k ie j“ , 
„P ośc ig u “  i „P am ią tce  z C elu lo­
z y “ , p rzystąp iono do pró bn ych  
zdjęć oraz ostatecznego usta len ia 
obsady a k to rs k ie j w  fi lm a c h : „U cz  
ta  B a ltaza ra“ , rea lizow anego wg 
pow ieśc i Tadeusza B rezy , k tó rego 
reżyserem  je s t Je rzy  Z a rzyck i, 
„B u rz a “  w g scenariusza Rom ana 
Bra tnego , w reżyse rii S tan is ław a 
Różewicza oraz „B ie la w y “ , do k tó  
rego scenariusz napisa ł Adam  W a 
żyk . F ilm  reżyse ru je  M a ria  K a ­
niew ska.

w s z y s t k i e  te  f i lm y  zna jdu ją  
się w  stad ium  przyg o to w ań  do 
zdjęć p le ne ro w ych , k tó re  rozpocz 
ną się ju ż  w  lip cu .

I Î  Ó W N IE 2 w lip cu , w  czasie k ie -
l v  d.v e k ip y  fi lm o w e  w y ja d ą  na 

zd jęc ia  p lene row e, p ro je k tu je  się 
nakręcenie w  a te lie r  sz tu k i Ze­
gadłow icza „D o m e k  z k a r t " ,  k tó ­
ra  cieszy się w  s to lic y  w ie lk im  
powodzeniem . Sztuka m a być s f i l ­
m ow ana w  te j sam ej obsadzie ak 
(o rsk ie j, co i  na scenie. Reżyse­
rem  je j m a być  E rw in  A x e r  przy 
wsDółpracy S tan is ław a W okla ,
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W andy

JUTRO;
WTOREK Jana

PROGNOZA POGODY
DOSC pogodn ie. P rzejśe tow o 

chm u rn o . W  godzinach w ieczo r­
n ych  skłonność do b u rzow ych  opa­
dów. T em pe ra tu ra  od 15 do 26 st. 
C. W ia try  po lud n.-w scho dn le  od 3 
do 5 m  na sek.

i e f l e k t o r e m J

Informarogancja
dworcowa

]  NFORMACJA dworcowa 
\ je s t potrzebna zawsze, szcze 
golnie jednak w okresach, 
gdy wskutek przyczyn t. zw. 
natury wyższej normalny bieg 
spraw i pociągów staje się 
mniej normalnym. Natomiast 
na dworcu i w ogóle nigdzie 
nie jest potrzebna arogancja.

Niestety me 
zrozumiała te­
go urocza po­
dobno pani, 
zajmująca od­
powiedzialną 
placówką za 
okienkiem z 
napisem „Infor 
macja". Było 
to 18 bm. oko­

ło godz. 14, kiedy zamiast wy­
jaśnić zbłąkanym podróżnym, 
co się stało z ich pociągiem, 
który gdzieś znikł — burknę­
ła: „W porcie c e n tra ln y m i 
zamknęła okienko. Na dalsze 
interpelacje przez szybę, ra­
czyła wprawdzie okienko 
otworzyć, ale po to tylko, by 
arogancko pocieszyć stroska­
nych pielgrzymów, że wkrótce 
„kupi trąbę, żeby lepiej sły­
szeli".

O czym nie arogancko, lecz 
z całą uprzejmością, informu­
jemy kogo należy.

Tak przypuszczaliśmy
jD iSALlSM Y 4 czerwca o 

robaczkach u> butelce z 
mlekiem i  o tym, jak klientce, 
pouńedział jeden z pracown 1- 
kóio mleczarskich na Jagiel­
lońskiej, że takie wypadki 
często się zdarzają. Wyrazili­
śmy wówczas poważną wątpli 
wość, czy wobec całkowitej 
mechanizacji rozlewania mle­
ka w butelki t iż y p o u n e d ź  tego 
„aby zbyć“  pracownika odpo­
wiada prawdzie.

Zycie, jak to się mówi, , po­
twierdziło nasze przypuszcze­
nia. Notatka o robaczkach na­
robiła w M. Zakł. Mleczar­
skich szumu jak k ij wsadzony 

do ula. Po raz 
me i  otadomo
który zbadano 

: / l?v T jeszcze raz całą 
i I drogę mleczną,

fej i,  *t, niemal od wy- 
t  ‘ mienia kroipie-

. JEt *****  4 .  go, poprzez 
pasteuryzację i 
rozlew prawie 
że do ust k ii en 

ta. W całej procedurze nie ma 
szparki, w którą mógłby się 
wcisnąć robaczek... i  wyżyć. 
Jedyna możliwość, to mach­
lojka w czasie sprzedaży — 
i to tym kierunku poszły ba­
dania i zarządzenia.

Okazuje się, że i  robaczek się 
na cpś przyda. A przede 
Wszystkim głos dbałego o do­
bro ogólne czytelnika.

Reflektor uspokaja...

...zaniepokojonych stanem 
lokalu porestauracyjnego na 
rogu Piastów i Boh. Getta, ie 
wyrwane zostały dolne deski 
dopiero z jednej wystawy, na­
tomiast szyby i drugie deski 
jeszcze wczoraj były na miej­
scu. Jeżeli więc szaber pój­
dzie w dotychczasowym tem­
pie, nie widzimy podstaw do 
niepokoju. Lokalu wystarczy 
do końca lata. a jeśli liczyć 
jeszcze instalację, schodki i  
podłogę, to może nawet i do 
zrmy.

Komunikat
Dyrekcja Okręgowa Kolei 

Państwowych w Szczecinie 
komunikuje, że z dniem 22 
czerwca br. od godziny 0.01 
ruch pac. pasażerskich 
Szczecina Gł. odbywa się 
normalnie w/g rozkładu jaz­
dy.

Roboty drogowe wzrosły o 100 proc Uszyją :

ale Przedsiębiorstwo Robót Drogowych

nie ma już czym łatać dziur
*

Brak materiałów i narządzi 
opóźnia wykonanie robót
K IEDY kierowcy samochodu nawali dętka w kole z powodu ja­

kiejś większej dziury na jezdni w Szczecinie, to napsioczywszy 
pod adresem MRN i Przedsiębiorstwa Robót Drogowych, zmieni ko 
to i pojedzie dalej.

lega WPRD i który ma obowią­
zek czynić starania o sprzęt i ma 
teria ł, powinien stanowczo i ener­
gicznie żądać ich ,w Centralnym 
Zarządzie czy w Ministerstwie. W 
imię popękanych resorów, w imię 
planu, który w WPRD zaczyna 
podupadać, (jn)

\ y  S A L I posiedzeń Iz b y  M o r­
s k ie j p rzy  u l. M a łop o lsk ie j 43 
(gm ach P ŻM ) odbędzie się dziś, 
2S.VI.53 r .  o godz. 19 zebran ie , na 
k tó ry m  om aw iane będzie zagadnie 
n ie  „o rzeczn ic tw a  sądów m o r­
s k ic h " . O rga n iza torzy zapraszają 
w szys tk ich  in te re su ją cych  się ty ­
m i zagadnieniam i.

A R C H IT E K C I zapraszają m iesz­
kańców  Szczecina na c ie ka w y  od­
c zy t o ro zw o ju  a rc h ite k tu ry  w  Po i 
sce p t. „O d  Borysza do B e rnando 
M oran do“ . O d czyt odbędzie się 24 
bm . o godz. 18 p rzy  u l. W aw rzy ­
n ia ka  15. Po odczyc ie  f i lm  p t.: „Z a  
mość renesansow y".

T E A T R  P O L S K I — „D a m y  i  huza- 
i y "  — g. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y „D o n  Car 
lo s "  — g. 19.15.
T E A T R Z Y K  C Z A R O D Z IE J  —
„P rz y g o d y  M a c iu s ia " — g. 17.15 
S A L A  B U D O W LA N Y C H  — opera 
„ J a n e k "  — g. 19.
COLO SSEUM  — „S a d k o " — g.
16.30, 18.30, 20.30.
B A Ł T Y K  — .M łod z i m a ry n a rz e " — 
g. 16.30, 18.30, 20.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „B e z  ad re ­
s u "  — g. 16.30, 18.30, 20.30.
P IO N IE R  — „P ieśń  T a jg i"  — g. 
U', 15, 18, 21. P rzeg ląd  f i lm ó w  doku 
m e n ta ln ych  —  g. 17, 20. 
i  M A J  — „K o n s ta n ty  Zas tan ów "
— g. 18. 20.
P R Z Y JA Ź Ń  — „S zeroka d ro g a " — 
g. 18, 20.
H U T N IK  — „Z ło d z ie je  ro w e ró w "
— g. 18, 20.
M U ZE U M  PO M O R ZA  1 Z A C H O D ­
N IEG O  — W ały  C hrob rego 3 — 
„P la n  J - le tn i ZS R R ", „Szcze­
c in  w czo ra j, dziś 1 J u tro "  
od godz. 10—19 15. W stęp bezp ła tny. 
W ystaw a — „H is to r ia  żeg lug i 1 bu ­
d o w n ic tw o  o k rę to w e ". ,,R yb o łó w ­
stw o m o rs k ie ", „B io lo g ia  m ó rz ", 
„R o zw ó j społeczeństw  p ie rw o t­
n y c h " , „W ys ta w a  p rz y ro d n ic z a "— 
„N u m iz m a ty k a "  — u l Jn n is la w y— 
„P o g łę b ia jm y  p rzy ja źń  z ZSR R ", 
„G a le ria  m a la rs tw a  p o lsk ieg o", 
„R e a lizm  w spó łczesny", „S z tu ka  
Ś redn iow ieczna". M uzeum  czynne 
w e w to rk i,  ś rod y, c z w a rtk i — od 
12—18, w  p ią tk i, soboty i  n iedz ie le  
od 10—IG, w  p o n ie d z ia łk i i  dn i 
pośw ląteczne — nieczynne. 
D Y Ż U R Y  A P T E K :
N r  3 — a l. P ia stów  60.
N r  5 — u l. N aruszew icza I I .

ALE kiedy jadąc al. Piastów z 
większym ładunkiem złamie resor 
już n ie1 na dziurach, a prawie do­
łach, to wtedy nie poprzestaje na 
pomstowaniu. Wtedy m. in. pisze 
list do redakcji. Pobudzeni takimi 
listami postanowiliśmy stwierdzić, 
czy rzeczywiście Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Robót Drogo­
wych jest w takim stanie, jak al. 
Piastów?

Przedsiębiorstwo jeszcze w żad­
nym roku nie przeprowadziło ty­
lu remontów dróg co w obecnym. 
Dyrektor inż. Stanisław Krause 
twierdzi, że produkcja przedsię­
biorstwa wzrosła o 100 proc. w 
porównaniu z rokiem ubiegłym.

Czemu więc jest jeszcze wiele 
takich ulic jak  al. Piastów, jak 
pewne odcinki ul. Gdańskiej?

Odpowiedź mogłaby brzmieć: 
Nie od razu wyremontuje się 
wszystkie ulice w Szczecinie. To, 
prawda. Jednakże możnaby je wy 
remontować wcześniej gdyby...

...gdyby przedsiębiorstwo posia­
da ło  bardziej nowoczesny sprzęt 
do asfaltowania ulic. Chodzi tu c 
dostarczenie takiego sprzętu jak 
rajzery, kotły do gotowania masy 
asfaltowej, czy małe kotły do roz 
wożenia gotowej masy.

...gdyby nie brak materiałów 
budowlanych. Są przyznane po­
ważne kredyty, są zatwierdzone 
poważne plany, a tu nie ma czym 
budować. Jakto — zapytacie -  
przecież buduje się w tym roku 
100 proc. więcej? Ano buduje się, 
bo się... kombinuje. Na własną 
rękę szpera się po całym Szcze­
cinie i województwie, Tu się wy­
ciągnie kostkę brukową, tu kg- 
mień, tam smołę i tak ła ta  dziu­
ry-
I Z ”TOS jednak uważa, że ponie 
“ -waż Wojewódzkie Przedsię­

biorstwo Robót Drogowych stale 
przekracza plany, więc wszystko 
jest w porządku. Przyjrzyjmy się 
jakie są te przekroczenia: luty -  
118,2 proc., marzec 133,2 proc., 
kwiecień 117 proc., maj 119 proc.

A więc pomimo stałej tenden­
cji wzrostu produkcji przedsiębior 
stwo nie posiadając już należy­
tych możliwości produkcyjnych za 
czyna opadać z planem. A to dla 
tego, że przy zwiększonym planie 
w okresie letnim zwiększyły się 
kłopoty z otrzymaniem materia­
łów  budowlanych. Z tęgo wynika 
wniosek, że Wojewódzki Zarząd 
Miejskich Przedsiębiorstw Urzą­
dzeń Komunalnych, któremu pód-

ALE dziura!
I  to gdzie — za gmachem. 

MRN-u na rogu ul. Ogińskie­
go. Jest ona utrapieniem, jak 
widzimy na zdjęciu, nie tylko 
motocyklistów lecz i kierow­
ców samochodotoych. A ist­
nieje już ze dwa miesiące. 
Czas by wreszcie ją załatać.

Orkiestra
HARALDA
w Szczecinie

A RTOS’’ wspólnie z Radą 
Miejscową Polskiego Ra­

dia przygotowuje dla szczeci­
nian ciekawy koncert z udzia 
lem 22 - osobowej orkiestry 
tanecznej Polskiego Radia pod 
dyrekcją Jerzego Haralda, pio 
senkarki Marii Koterbskiej i 
popularnego konferansjera 
poznańskiego Stanisława Stru 
garka. Dadzą oni kilka wystę 
pów w pierwszych dniach lip- 
ca. O szczegółach poinformuje 
my.

M P O gr. W Y K A R C Z O W A Ł O  cho. 
rc  drzew a k lon ow e  p rzy  u l.  gen. 
S iko rsk iego w zd łu ż Osiedla A kad« 
m tek iago , ale n ie  zasypało po n ich  
do łów , an i n ie  oczyśc iło  a le i ze 
sm u tn ych  resztek. P rzypo m in am y.

(90)

858 kombinezonów ponad pian
0  zaoszczędzą:

40G igieł i 8 tys. m. nici

maszyniarki SZP0 
w Czynie Lipcowym
MASZYNIARKI sekcji 228-a pragnąc jak najlepiej uczcić 

9 rocznicę PKWN i rocznicę uchwalenia Konstytucji PRL 
postanawiają wykonać w lipcu po 5 sztuk dziennie ponad plan, 
uzyskać 100 proc jakości i zaoszczędzić 40 igieł -  pada z trybu­
ny jeden z meldunków, jakich dziesiątki padły w ub. tygodniu na
masówce w SZPO.
SEKCJA 229-b postanowiła wy- 

kpnywać w lipcu po 7 sztuk dzień 
nie ponad plan, sekcja 230-b 3 
sztuki dziennie, zaoszczędzić 1000 
m nici i 20 ig ie ł i nie wypuścić wy 
brakowanego elementu. Sekcja 
225-b zobowiązała się przy nie­
pełnej obsłudze maszyn wykonać 
w pełni plan lipcowy.

Maszyniarka HELENA LEW­
KOWICZ z zespołu 223-b po­
dejmując zobowiązanie indywi­
dualne postanowiła pracować 
metodą Saja, szyć dziennie 10 
elementów więcej niż w czerw­
cu. BRONISŁAWA WRZESIN- 
SKA -  zobowiązała się praco­
wać metodą Saja, dać 2 kg 
makulatury i zaoszczędzić 1 tys. 
m nici.
Ogółem załoga SZPO zobowią­

zała się uszyć w czynie lipcowym 
858 kombinezonów ponad plan, 
podwyższony już uprzednio przez 
załogę o 8 proc. -  zaoszczędzić 
400 ig ie ł i 8 tys. m nici. (ab)

W TO R E K, 23 czerwca 1953 r. 
W iad. g.: 3.05, 6.30, 7.35, 12.04, 17, 

21, 23.50.
6.10 ka lend , rad ; 6.45 ch w ila  m uzy 
k i ;  6.50 m uz. po r; 11.45 „G los  m ają  
k o b ie ty " ;  12.45 „N a  sw ojską  n u tę "; 
13 po pu l. m uz. s y m f; 13.40 u tw . 
fo r le p ; 14.10 d la  dz ie c i m łodszych 
— słuch . p t. „W  T o p o ló w ce "; 14.30 
d la  dzieci s ta rszych — aud. slow. 
m uz. — „C za rod z ie jska  ks ięg a",
15.04 R a ff: C ava tina ; 15.10 „N ie u - 
ja tz m io n a " — fra g m . pow . Borysa 
G arbatow a; 15.30 aud. d la  dzieci; 
16 m uz: 16.20 m uz. d la  w szys tk ich ;
17.05 korespondencja z zag ran icy ;
10.10 rep o rt, l i te r ;  19.30 m uz. 1 ąk 
tu a ln o śc i; 22 frag m . s u ity  sym f. 
R im s k ij K o rsa kow a „Szeherezada“ ,
22.20 ry b . serw is  m o rsk i; 21.26 w iad . 
sp o rt; 21.36 w iązanka w a lcó w  
Straussa; 21.45 d u e ty  w oka ln e  
F ian za A b ta ; 22 Wszechn. Rad,
22.20 m uz. ta n ; 23 u tw o ry  fo rte p ;
23.20 fran cuska  m uz. kam er.

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZEC IŃ SK A

6.17 m uz. po r. — p ły ty ;  6.20 „W y ­
k o n a j p la n  z n a dw yżką “ ; 6.23 d. c. 
m uz. p o r; 8 c h w ila  m u z y k i; 8.05 
„R a d io w ę z ły  przed m ik ro fo n e m "; 
6.15 ry b . serw is  m o rsk i; 13.10 ryb . 
serw . zalew ; 13,55 ko m u n ik , lo k a l­
ne lu b  m uz ; 17.20 „O d  m e lo d ii do 
m e lo d ii" ;  17.50 w iad . rad . Pom. 
Zach ; 18 z c y k lu : „N a  m łodz ieżo­
w y m  m aszc ie"; 18.10 kone. so li­
s tó w ; 18.30 z c y k lu : „N o w a  w ie ś "; 
18.50 m e l. tan . — taśm a: 19 z cy ­
k lu :  „ Z  p o rtó w  i  m ó rz " ; 20 konc. 
o rk ie s t ry  F ilh . Szczecińskie j.

Kolejarze
stargardzcy
włączyli się
do ogólnopolskich

zobowiązań
lipcowych
U O LE JA R ZE  węzła s ta rg ardzk ie  
**  go na apel bu do w niczych h u ty  

lin . B o les ław a B ie ru ta  i p ra cow n i 
lsów w ęzła K ra k ó w  — Płaszów d la  
uczczenia IX  R oczn icy P K W N  i  I  
R oczn icy K o n s ty tu c ji P R L  p o d ję li 
szereg zobow iązań w celu usp raw ­
n ie n ia  p ra cy  swego węzła.

S Ł U ŻB A  R U CHU zobowiązała 
'*■' się m iędzy in n y m i:  podnieść 
w spó łczyn n ik  p racy m an ew row e j 
o 1 proc., obsłużyć w szystk ie  po­
c iąg i doda tkow e , k tó re  beda fo r ­
m ow ane na s ta c ji.

•  S Ł U ŻB A  M E C H A N IC Z N A : za­
pew nić  p lanow ą dostawę pa ro­

w ozów  Ro pociągów , aby u t rz y ­
m ać re g u la rn y  bieg, d la  szybszej 
dostaw y m a te ria łó w  przechodzą­
cych przez węzeł do b u do w y kom  
bm a tu  N ow e j H u ty . Zastosować 
przez Służbę W arsztatow ą now ą 

i m etodę pracy „ ja  n ie  w ypuszczę 
b ra k u “ .

® S Ł U ŻB A  D R O G O W A: w ykon ać  
zadan ia p lanow e za m -c czer­

w iec na 5 d n i przed te rm inem * 
Zaoszczędzone w ten sposób dn ió w  
k i zużyć na: od no w ien ie  ż łob ka  
P K P , rozebran ie  22.84 m sześć, m u 
ru  zawalonego dom u 1 odzyskan ie 
4,000 szt. cegieł.

W szystkie s łużby w ęzła sta rgardz 
k iego po d ję ły  w ie le  cennych zobo 
w iązań, k tó re  p rzyczyn ią  się «to 
usp raw n ie n ia  p ra cy  w ęzła Oraz 
um ocnią 1 u trw a la  zdobycze K o n ­
s ty tu c ji PR L. (m)

W lipcu otwarcie 
drugiego sklepu
czynnego
do północy
UR U CH O M IO N Y  w  ub. m iesiącu 

p rz y  p i. S ta lina  sk lep  o tw a r ty  
codziennie do godz 24 cieszy się 
bardzo w ie lk im  pow odzeniem  
w śró d  m ieszkańców  Szczecina.

D ru g i ta k i sk lep  o tw o rz y  p y re k  
c ja  M H D  - a r t. spożyw czym i w  
lip c u  p rz y  u l. K rzyw ou s teg o  63 w 
dużym , p ię k n y m  lo k a lu , w  k tó ­
ry m  m ieści sle te raz sk lep  m ono­
po low y . (ab)

O łiw ip s w iń n ia

K u p ię  c ią g n ik  „H a n o m a g " m oże być w  częś­
ciach . W iadom ość: O brońców  S ta ling ra du  22/1.

2713-G

WIĘKSZE WYGRANE
VII Krajowej Loterii Pieniężnej 

3 dzień ciągnienia 2-go rzutu

I J  P racow nicy p o h u k iw a n i' | | j

C zterech p ra co w n ikó w  ( in ż y n ie ró w  i  te ch n i­
ków ) do D z ia łu  In w e s tycy jn e g o  p rz y jm ie  od 
1 lipca  b r. E le k tro w n ia  „S zczec in ". W a ru n k i 
do om ów ien ia . Zgłoszen ia p rz y jm u je  D ział 
K a d r Szczecin u l. Gdańska 34 a. 710-K

Poszuku jo  się k w a lif ik o w a n e j s i ły  b iu ro w e j 
z p ra k ty k ą  i  zna jom ością p isan ia  na  m aszy­
n ie . Zgłoszenia osobiste w  Inspe k to ra c ie  K o t­
ło w n i w  Stupsku u l. W yspiańskiego 2/6 w  
godz. u rzędow ych . 711-K

R ob o tn ików  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  do p ra ­
cy na budow ach w Szczecinie z te renu nasze­
go m iasta , w  D z iw n ow ie  z po w ia tu  K a m ie ń ­
skiego i w Ś w in o u jśc iu  z m iasta i  pow ia tu  
Ś w ino u jśc ie  z a tru d n i Z jednoczen ie  B u d o w n i­
c tw a  In ż y n ie ry jn o -M o rs k ie g o  — Zarząd B u ­
do w lan o-M o ntażow y w  Szczecinie. P raco w n icy  
z a tru d n ie n i będą ną podstaw ie uk ła d u  z b io ro ­
wego w bu do w n ic tw ie .

P rzy jm o w a n ie  odbyw a  się przez k o m ó rk i o- 
sobowe \v Szczecinie Ula Szczecina, p rz y  u l. 
M arian a  B uczka 31. w  Ś w ino u jśc iu  d la  SwU 
no u jśc ia  p rz y  P i. S ło w ia ńsk im  7. a w  D ziw no­
w ie  d lą  D z iw n ow a  p rz y  Ul. M ick ie w icza .

696-K

D y re k c ja  O kręgow a P- i T, w  Szczecinie po­
szuku je  P rzeds ięb iors tw a Budow lanego do 
w yko n a n ia  d ro b n ych  ro b ó t b u do w lan ych . Zglo 
szenia k ie row a ć  na adres: D z ia ł A d m . DOPtT 
Szczecin, A le ja  N iepod ległośc i 41. Te l. 5526.

732-K

12 to ka rzy , 16 m on te rów  tra k to ro w y c h , « ś lu ­
sarzy o ja z  p ra cow n ikó w  n ie w y k w a lif ik o w a ­
n ych  • celem  doszkolenia z a tru d n i na tychm iast 
7.ak|ad R em .-M ontażow y T ech n iczn e j Obsług'' 
R o ln ic tw a  p rz y  u l. S a n tock ie j 22a/b w  Szcze­
c in ie , do jazd tra m w a je m  N r* 8. W a ru n k i plac 
W /g u m o w y  z b io ro w e j. 135-K

Wygrane po zł 40.00 padły na Nr 
Nr 33207 63688

Wygrane po zł 20.000 padły na Nr 
Nr 10315 11468 103772 

Wygrane po zł 10.000 padły na Nr 
Nr 13424 18083 37486 43805 52736 
69777 77704 82066 90557 

Wygrane po zł 5.000 padły na Nr Nr 
138, 27628 44053 55458 64028 79670 
83587 92925 96012 97888 104051 105190 
118171

Wygrane po zł 2,000 padły na Nr Nr 
2810 9653 11387 12770 22602 24397 
31709 33164 33759 35775 46663 51318 
52057 53251 60038 61017 64275 68894 
70661 91366 93652 93793 97601 100893 
103309 106519 113298 115055 

Wygrane po zł 1.000 padły na Nr Nr 
2576 3535 5452 9652 9935 9930 10785 
11916 14908 15083 18983 21637 23366 
28436 33159 35834 38763 40470 413J8 
43266 45393 45445 45683 50202 50713 
52412 52840 52932 52991 54059 60007 
60538 61639 62859 63531 66723 68237 
69774 71100 71269 71465 71550 73954 
78886 79051 79115 00618 82785 82992 
84827 86017 88029 89107 92957 100033 
102055 103328 107465 110024 111590 
116873 118474

illj/lljjlji Ogłoszeniu <h'ohne I I I
IP K A I.E ,

POSZU KU JĘ po ko ju  
umeblowanego od dn. 

i l  lipca . Zgłoszenia: 
Szczecin 4 poste-restan- 

I te  N ow a k . *706-G

FR O N TO W Ą 'su te ryn ę  2 
poko jow ą, nadającą się 
na sk lep  lu b  w arszta t 
w  d o b rym  p u nkc ie  za­
m ien ię  na 2 po ko je  lub  
po kó j z kuch n ią . K r . 
J a d w ig i 1/27. 3708-G

S p ółd z ie ln ia  P racy  „G a la n te ria "  w  Szcze­
c in ie  zaw iadam ia, że do tychczasow y p u n k t 
us łu go w y n r .  5 w S to lczyn ie  p rzy  u l. Nad 
O drą 41 został p rzen ies iony do G olecina 
na u l. Ś w ia tow ida  n r. 50, p rz y jm u je
w szelk ie rep e rac je  wchodzące w zakres ga­
la n te r i i  skórzane j ja k :  te czk i, to re b k i, w a­
l iz k i,  itp . oraz zam ów ien ia  in d y w id u a ln e  z 
po w ierzon ych m ate ria łów . C zynny je s t w 
po n ie d z ia łk i, ś rody i c zw a rtk i od godz. 14 
do 18.

P u n k t us ługow y na Pogodn ie p rz y  u l. 
M ick ie w icza  24 jes t nadał czynn y  we w to r ­
k i .  p ią tk i i  soboty od godz. 14 do 1*. 734-K

U n iew ażn ia  się p ieczątkę ok rą g łą  ś red n i­
cy  3 cm o tre śc i: L ig a  K o b ie t Z a­

rząd  W o jew ó dzk i Szczecin. 2715-G

Ostrzega się przed kup ne m  m aszyny do p i­
sania N r. 584560 m a rk i „O lim n ia  — P rog res" 
sk rad z io ne j w  W ojew . Przeds. H u rtu  Spożyw ­
czego. 271Ś-G

Z A M IE N IĘ  po kó j, kuch  
n ia , nisza, z m eb lam i 
W ro c ła w  na 2 poko je  
kuch n ia  Szczecin. Z g ło ­
szenia: Szczecin 1 pos­
te -restan te . B łaszko.

2717-G

D W A po ko je  z kuch n ią  
fro n t,  śródm ieśc ie  za­
m ie n ię  na w iększe Ło ­
k ie tk a  14/7. 2713-G

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko ­
respondency jna , no w o­
czesna nauka księgowoś 
cl. Łó dź  1 s k ry tk a  183.

610-K

H AN D LO W E

K A M IE N IC Ę  cen trum
Bydgoszczy spiesznie
sprzeda w łaśc ic ie l K ie r-  
sk i. N a k ło  n /N o t. Sta- 
ł in g ra d zka  48/2 te l. 38.

734-K

ZG U BY

ZG U B IO N O  le g itym a c ję  
szkolną W yższej Szkoły 
E konom iczne j w  Pozna 
p iu  na nazw isko F e li­
c ja  M uszyńska. 2707-G

JA K O ŁC E W IĆ Z  W ero­
n ika , córka  Stan is ława, 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j, w yda ne j 
w Sto lczynie . 2709-G

ZG U B IO N O  le g itym a c ję  
rod z in ną  tram w a jo w ą  
n r . 4 w yda ną  przea 
M P K  na nazw isko E l­
żbie ta  S typ ińska . 27X0*0

ŁU K A S Z E W S K I Jan 
zgłasza zgub ien ie  dow o­
du re je s tra c ji sam ocho­
du -M a rk i „ L u b l in "  N r. 
S 70-644. 2721-G

SĘROKOS K rys tyn a , 
có rka  Ju lia na , zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
fcowej w yd a n e j w  Gu- 
im eńcach- 2712-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
szkolna Szko ły  in ż y n ie r  
s k le j na nazw isko Da­
nuta K o ro lk iew icz .

2716-G

Z G U B IO N O  leg itym a c ję  
tz k o ln ą  Szko ły  T P D  1 
na nazw isko G rażyna 
K o w a lczyk , 27i«-G

A N D R A Ł O JC  Jan ina 
zgłasza zgub ien ie  le g ity  
m a c ji Z w ią zku  s tu d e n ­
tó w  P o lsk ich , le g ity ­
m a c ji m ieszkan iow ej do 
Osiedla Akadem ick iego 
1 le g ity m a c ji tra m w a jo ­
w e j, 2720-G

ZGUBTONO dow ód oso­
b is ty  i  de legację służba 
wa na nazw isko B o le­
sław  W ie igo ck i. 271 l-G

TYC  K a zim ie ra , córka 
Józefa, zgłasza zgub ie­
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  Szczecinie.

1714-G

C Z A R N E C K I Stan is ław  
zgłasza zgubienie le g i­
ty m a c ji szko lne j i  od­
c in ka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go. Ł722-G

Z G U B IO N O  Indeks Po­
m o rs k ie j A ka de m ii M e­
dyczn e j na nazw isko 
S tan is ław a B ilińska .

3724-G

C H M IE LE W S K A  T e re ­
sa zgłasza zgubienie k a r  
ty  m e ld u n ko w e j \yyda. 
ne j w  Tom aszowie 
M rz . i odc inka a n k ie ty  
na o d b ió r dow odu oso­
bistego. 2725-G

Z G U B IO N O  prsepustkę 
s ta lą N r. 0590 ną na zw i­
sko Ba rbarą W iśn iew ­
ska 2726-G

R A F A Ł K O  Jó?efa Zgła­
sza zgub ien ie  przepust­
k i s ta łe l N r. 0a89.

*727-0

t f
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REWELACJĄ niedzielnych 
mistrzostw był młody zawo­
dnik Ogniwa Szczecin Zając. 
Startując po raz pierwszy w 
mistrzostioach Polski zdołał po 
ładnej walce zakwalifikować 
Się do ćwierćfinałów, a w wy 
ścigu o tuejście do półfinału 
przegrał dosłownie o centy­
metry z Michalakiem. Na fot. 
ZAJĄC (na trzeciej pozycji) 
V) spotkaniu z młodym łodzia­
ninem Hagee i  Frąckowiakiem 
z  Kolejarza Poznań.

Krakowianin Kupczak
przeżył na szczecińskim torze

drugą młodość
zdobywając ty tu ł m is trza  Polski
na ro k  1953

Szczecińscy m łodzi torow cy 
robią piękne postępy

Ni

Graj zwycięża
w Budapeszcie

n 1 SOBOTĘ !  n ie dz ie lę  o d b y ły  
“  się w  Budapeszcie m ię dzyn a­

rodow e zaw ody le kko a tle tyczne , 
zorgan izow ane przez k lu b  Vasas.

W  zaw odach ty c h  s ta rto w a li czo­
ło w i le k k o a tle c i P o lsk i, B u łg a rii,  
N R D , S zw e c ji, F in la n d ii i  W ę­
g ie r.

W  sobotę K iszka , s ta rtu ją c  w  
p rzedb iegu na 100 n i, dozna ł kon tu  
z j i  ścięgna i  m im o  że z a k w a lif ik o  
w a ł się do f in a łu ,  n ie  m óg ł ju ż  
b rać u d z ia łu  w  zawodach. D ru g i z 
P o lakó w  — M ach z a k w a lif ik o w a ł 
się do f in a łu  na  400 m , u zysku jąc  
czas 49,8. W  fin a le  M ach za ją ł trze  
c ie  m ie jsce  w  czasie 48,9 za W ęgra 
m i S o lym osi 48,3 i  B a n h a lm i — 
48.4. K ie lcze w sk i w  b ie gu  na  1500 

m  p rz e w ró c ił się 
na  o s ta tn ie j p ro ­
s te j, będąc na  
trz e c ie j po zyc ji. 
P o la k  uzyska ł 
czas 4:05,0 za jm u  
ją c  dalsze m ie j­
sce. Z w yc ię ży ł 
■Węgier Ih aros — 

- 3:49,4.

W  in n y c h  ko n - 
~  ku re n c ja c h  zw y ­

c ię ż y li:  ty c z k a  — H om onay (W ę­
g ry )  — 4,20, 100 m  — K o le w  (B u l­
ga ria ) 10,7, oszczep — K ra sa n y i 
(W ęgry) 69,31.

n r  N IE D Z IĘ L Ę  du ży  sukces od- 
w  n ió s ł G ra j, zw yc ięża jąc w  bie 

g u  na  5000 m  w  czasie 14:32,0. D ru  
g ie  m ie jsce  za ją ł W ę g ie r. Kovacs— 
14:32,2, trz e c i b y ł K rzyszkow ia k , 
k tó ry  p o b ił sw ó j re k o rd  życ io w y , 
u zysku ją c  14:33,4. G ra j na 300 m  
prze d  m e tą  b y ł na  czw arte j pozy 
c j i ,  je d n a k  do skon a łym  fin isze m  
zap ew n ił sobie zw yc ięstw o .

W  b iegu na 800 m  k o b ie t Pest- 
ków n a , s ta rtu ją ca  po raz  p ie rw ­
szy zagran icą w  ta k  s iln e j kon ku  
r c n c j i ,  od n io s ła  sukces za jm u ją c  
trze c ie  m ie jsce  w  czasie 2:17,1. Po! 
k a  p rze g ra ła  do dw óch W ęgie rek: 
K e b e ku tsy  — 2:15,3 i  Orosz —
2:15,7, zostaw ia jąc za sobą 11 za­
w od n icze k  w ęg ie rsk ich .

W  pozosta łych k o n ku re n c ja ch  
z w y c ię ż y li:  400 m  pp ł. — Ila n d e r 
(Szw ecja) — 53,4; 3000 m  z przeszk.
— Soederberg (Szwecja) 8:58,2 
p rze d  Jesenskym  (W ęgry) — 8:58,6 
(re k o rd  W ęg ie r): 200 m  — K o lew  
(B u łg a ria ) 21,8; t ró js k o k  — Dago 
ro w  (B u łg a ria ) 14:86; s ko k  w zw yż
— Svensson (Szwecja) 2,00; m ło t — 
S tra n d li (No rw egia ) 58,63 przed Ne 
m e th em  (W ęgry) 57,50.

Liga
miĘdzywojewódzka

G ru p a  V  poznańska:

K o l. Gorz. — SfA Żary 0:3 (0:2). 
G w . Poz.—K o l. G o le n ió w  1:1 (1:1) 
O g n iw o  Poz.—G w . Szcz. 0:2 (0:1). 
K o l. Szcz. — B u d . Poz. 0:2 (0:0). 
G w . K a lis z  — S ta l Poz. 0:1 (0:1). 
S ta l Z ie l. G. — S p ó jn ia  Gn. 3:1 

(S :l).

. G w ard ia  Szczecin 22:2

. G w ard ia  K a lis z  20:4

. K o le ja rz  Szczecin 17:9
,  B u d o w la n i Poznań 17:9
. S ta l Poznań 
. K o je ja rz  G orzów  
. S p ó jn ia  G niezno 
. S p ó jn ia  Ż a ry  
. G w ard ia  Poznań 
. S ta l Z ie l. G óra 
. O gn iw o Poznań 
J. K o le ja rz  G o len iów

15:11
13:13
12:14

12:14
10:16
9:17
9:17
3:23

JIE TRZEBA BYŁO być wielkim fachowcem kolarskim, aby 
przypuszczać, ie  walka o tytu ł mistrza polski w sprintach, 

na torze, powinna się rozegrać pomiędzy dwoma rutynowanymi 
zawodnikami Bekiem z Łodzi i Kupczakiem r  Krakowa.

Na starcie tegorocznych krót- 
kodystansowych mistrzostw kolor- 
skich stanęło 23 zawodników. O- 
bok doświadczonych Beka, Kup- 
czaka, Janickiego czy Musiała 
startowali kolarze, d la  których m i­
strzostwa Polski były pierwszq po-: 
ważniejszą imprezq. Jak należało 
się spodziewać młodzież ta stano 
w iła  t ło  d la  pięknego pojedynku 
dwóch najlepszych: Kupczaka i 
Beka.

NA  STARCIE brakło Jedynie 
dwóch szczecinian Tracza i 

Przezdomskiego, którzy sq właśnie 
w okresie zdawania egzaminów i 
nie mogli się do mistrzostw nale­
życie przygotować. Szkoda, bo 
szczególnie Tracz m ia ł duże szan­
se na miejsce w  finale. M iłq  nie­
spodziankę sprawili dwaj najm łod 
si szczecinianie MĄKOWSKI ze 
Spójni i ZAJĄC z Ogniwa, którzy 
walczyli z doświadczonymi prze-* 
ciwnikami jak równi z równymi. 
Szczególnie Mqkowski przy dobrej 
opiece ze strony zrzeszenia może 
być wkrótce jednym ze stałych 
partnerów Beka i Kupczaka. Na 
razie jednak ci dwaj przewyższa-: 
jq  swych przeciwników o kilka 
klas. Nic więc dziwnego, że cała 
uwaga widowni skoncentrowała 
się na pojedynkach, w których ih  
czestniczyli Bek i Kupczak,

Kolejarze 
zapomnieli 
gdzie bramka
Po n iec ie kaw ym  
meczu B udo w la n i 
w y w ie ź li dw a p u n k ty
IW A  B O IS K U  p iłk a rs k im  szczeclń 

skiego K o le ja rz a  rozegrano 
spo tkan ie  o  m is trzo s tw o  poznań­
s k ie j l ig i  m ię dzyw o je w ó d zk ie j. 
S p o tka li się m ie jsco w y  K o le ja rz  z 
B u d o w la n y m i z Poznania. N ie  b y ło  
chyba na  w id o w n i ta k ie g o  k ib ica , 
k tó ry  p rz e w id z ia łb y  po rażkę go­
spodarzy. B u d o w la n i na leżą do n a j 
s łabszych d ru ż y n  te j g ru p y  i  ju ż  
po p ie rw szych  m in u ta c h  g ry  w i­
dać b y ło , że czują przed p rze c iw n i 
ka m i du ży  respekt.

P ie rw sza po ło­
w a g ry  m ija  pod 
zna k iem  zdecydo 
w a n e j p rzew ag i 
gospodarzy, k tó ­
r z y  je d n a k  k ręcą 
się pod bra m ką  
n ie  m ogąc zdobyć 
się na  ce ln y  
s trza ł. W y n ik  me 
czu do p rz e rw y  
zero do zera . Po 
p rz e rw ie  pozna­

n ia cy  zaczyna ją  g rać na  czas, 
chcąc za w sze lką  cenę u trzym ać  
be zb ra m ko w y re z u lta t i  w y .v  .eżć 
ze Szczecina choć jeden p u n k t. 
K o le ja rze , k tó rz y  g ó ru ją  w  p o lu , 

są na da l zup e łn ie  be zrad n i pod 
b ra m ką  p rze c iw n ika .

W idząc to  B u d o w la n i ośm ie la ją  
się na coraz częstsze a ta k i i  na 
15 m in u t p rzed koń cem  na p a s tn ik  
ic h  G ŁÓ G , w yk o rz y s tu ją c  b łą d  o- 
b ro n y  K o le ja rza  s trze la  p ie rw szą 
b ra m kę . N ic  pom aga desperacki 
k o n tra ta k  gospodarzy. N iedyspozy 
c ja  s trza ło w a  n ie  pozw ala im  zdo 
b yć  w y ró w n a n ia . K ie d y  ju ż  część 
zaw ie dz ion e j pu b liczn ośc i zaczęła 
ruszać za b ra m y  s tad ionu, napast­
n ik  B u d o w la n ych , P R Z Y B Y L S K I, 
m ija ją c  po ko le i ob rońców  i  na ­
s tę pn ie  leżącego b ra m ka rza  s trze la  
do pu s te j b ra m k i, zdobyw a jąc  d ru  
gą de cydu jącą b ra m kę .

Sędziował n ie ź le  Łos iak z K o ­
ściana.

Królak wygrał 
wyścig
Dookoła Warmii 
i  Mazur
17 O g ó lno po lsk i w y ś c ig , K o la rs k i 
41 dooko ła  W a rm ii i  M a zu r zako ń  
cz y i się zw yc ięs tw e m  K ró la k a  
(C W KS ), a d ru żyno w o . — zespołu 
C W KS I.

O s ta tn i s iódm y e tap  w yśc igu , 
na tras ie  O lsz tyn  — R uciane (140 
km ) w y g ra ł K ró la k  w  czasie 
4:16:20 przed W ilcze w sk im , Hadasi 
k ie m , U lik ie m , K la b iń s k im , Ga- 
b rych e m , W ię ckow sk im  i  L is z k ie -  
w iczem .' W  k la s y f ik a c ji d ru żyno ­
w e j o s ta tn i etap zako ńczy ł się zw y  
cięstw em  G w a rd ii.

KUPCZAK W  „GAZIE"

D E K  SWOJE wyścigi elimina* 
-D cy jne  wygrywa z dużq prze-: 

wagq i zupełnie łatwo. Ale i Kup­
czak jedzie pięknie uzyskujqc w

Pierwsze wyniki
żeglarskich
mistrzostw okręgu
M  A  JE Z IO R Z E  D ąbsklm  rozpoczę 

ły  się w  n ie dz ie lę  m istrzostw a 
żeg la rsk ie  o k rę gu  szczecińskiego w  
k las ie  H  o po w ierzchn i 15 m 
k w a d r, żagla. Zgłoszonych 35 załóg 
p o dz ie lon ych  zosta ło na  5 g ru p. Po 
t r z y  na jlepsze za łog i z każdej g ru  
p y  k w a li f ik u ją  się do ćw ie rć fin a ­
łó w . W  g ru p ie  I  zw yc ięży! LE W IC  
K I  (A ZS ) — 2.598 p k t .  przed Owieś 
n ia k ie m  (K o le ja rz ) — 1.967 i  Szw ar 
cem  (LP Z ) — 1.745 pk t. W  g ru p ie  
I I  z w yc ię ży ł G Ą SO W SKI (K o le ­
ja rz )  — 2.630 przed Szelestowsklm  
(L P 2 ) — 2.319 1 H aską (AZS).

42:10
40:16
38:21
28:22
26:22
30:30
24:27
25:29
22:33
24:33
24:33
13:44

W y n ik i id yw id u a ln e :

1. K ró la k  C W K S I2. Lasak  G w a rd ia  I
3. K la b iń s k i G w a rd ia  I
4. W ię cko w sk i C W K S I
5. W ó jc ik  C W K S  I6. C hw iendacz G ó rn ik  I
7. G a brych , W l.8. L is zk ie w icz  G w . I
9. Hadasilc U n ia  I0. W a liszew ski C W K S X 1 D rą żko w sk i C W KS X 2. W ilc ze w sk i U n ia  I ,

W y n ik i d ru żyn o w ó i

1. C W KS I  — 104:03:32.2. G w a rd ia  I  — 104:26:5«
3. U n ia  I  — 107:01:«
4. W łó k n ia ia
5. G ó rn ik  i
6. G ó rn ik  I Ł

REPREZENTANT AZS Has­
ka jest jednym z kandydatów 
na mistrza okręgu w kategorii 
„H “. W przedbiegach uzyskał 
coprawda dopiero 3 miejsce 
ale ma szanse poprawić loka­
tę w dalszych eliminacjach. 
Na fot. Haska na „hetce“ pod 
czas zwrotu.

jednej z gonitw  ćwierćfinałowych 
najlepszy tegoroczny wynik 12,4. 
Jest to  najlepszy sygnał, że 36-let 
ni krakowianin nie -zamierza zre- 
zygnować z walki o tytu ł mistrza 
i do zawodów przygotował się do 
skonale.

Natomiast bardzo słabq formę 
w wyścigach eliminacyjnych wyka 
zał mistrz spartakiady Janicki, któ 
ry przegrał dwa po kolei poje­
dynki.

TRZECH SZCZECINIAKÓW 
W ĆWIERĆFINAŁACH

DOBRZE jadący Marchwiński 
wygrał swój przedbieg kwa­

lifikując się do ćwierćfinałów, zaś 
Ozorkiewicz, jadący w jednej gru 
pie z mistrzem Polski juniorów 
Grundmannem, po zaciętej w al­
ce zajmuje drugie miejsce, kwali- 
fikujqc się do repasażu.

Do ćwierćfinałów dochodzi 12 
zawodników. Wśród nich widzimy 
trzech młodych szczecinian: M ar- 
chwińskiego, Mqkowskiego i Za- 
jqca.

Marchwiński jedzie w  grupie z 
Grundmannem i Michalakiem. 
M ajqc pełne szanse na zwycię­
stwo, przegapia na wirażu uciecz­
kę Grundmanna, goni go przez 
całe 200 m, ale bez powodzenia.

KUPCZAK ZNOWU 
PONI2EJ 13,0

V  AJĄC oczywiście przegrywa z 
^m is trz e m  sportu Bekiem. Kup 

czak wygrywa swój wyścig zno­
wu w doskonałym * czasie 12,6.: 
Czekamy na pojedynek Mąkow- 
skiego z Janickim i młodym Ha- 
geę. Pierwsze okrqżenie zawodni­
cy jadq  wolno, Mqkowski zajmu­
je  dobrq pozycję i na ostatnim 
wirażu ucieka przeciwnikom wy- 
grywajqc bieg w doskonałym, jak 
na jego możliwości, czasie 13,0 
sek.

Tak więc do dwóch rozlosowa­
nych, Kupczaka i Beka, doszli mło 
dzi przeciwnicy .Z Bekiem jadq 
Grundmann i Mqkowski, z Kup­
czakiem M ichalak i Marchwiński. 
Oczywiście obywa się bez n ie­
spodzianek. Wygrywajq dwaj fa ­
woryci, trzeci zaś-partner finałowy 
będzie wyłoniony w wyścigu repa- 
sażowym. Wygrywa go Grund­
mann. Pozostali walczq o miejsca 
od 4 do 6. W  grupie te j na jlep­
szym okazał się Marchwiński. D al­
sze pozycje zajęli M ichalak i Mq- 
kowski.

BEKA PONIOSŁY NERWY

TZ" IEDY na starcie wyścigu fi- 
J-*-nałowego stanęło trzech za­

wodników na widowni powstano 
z miejsc. Cisza panowała taka, 
że można było rozróżnić każde 
słowo startera. Spodziewano się, 
że młody Grundmann nie odeg 
większej roli. Ale pojedynek 
tych dwóch asów nap ina ł nerwy 
do ostateczności. Ze startu wysz­
li wolno. Na pierwszą pozycję wy 
szedł chwilowo Kupczak. Jedzie 
spokojnie, p ilnie jednak obserwu­
je Beka. Po 300 metrach prowa­
dzenie obejmuje Grundmann. Tak 
jadq  przez całe okrążenie. Na 
pozór spokojnie wychodzą na 
pierwszy wiraż, gdy w tern... 
Grundmann pikuje do dołu zry­
wając się do ucieczki. Czujny Bek 
rzuca się w pogoń i dochodzi u- 
ciekiniera jeszcze przed taśmą 
dwustometrówki. Tutaj obydwaj 
zwalniają. To był właśnie błąd. 
Wykorzystuje go Kupczak. Jak hu­
ragan zrywa się do przodu. M ija 
łatwo Grundmanna, po kilku se­
kundach Beka i obejmuje pierw­
szą pozycję, której nie odda już 
do końca. Nie pomaga szaleńczy 
finisz mistrza sportu. Kupczak jest 
szybszy i tytuł mistrza Polski na 
rok 1953 wygrywa w pełni zasłu­
żenie, powtarzając swój na jlep­
szy tegoroczny wynik 12,4.

Wśród entuzjazmu publiczności 
najstarszy ten uczestnik m i­
strzostw przejeżdża rundę hono­
rową w koszulce z zaszczytnym 
białym orłem.

St. Rakowski.

G ra tu lu je m y !

Gwardia Słupsk 
w I lidze 
bokserskiej

W  LUBLINIE rozegrano
”  drugi mecz o awans do 

I lig i pięściarskiej pomiędzy 
OWKS-em Lublin a Gwardią 
Słupsk. W pierwszym spotka­
niu, rozegranym przed tygod 
niem w  Słupsku, zwyciężyli 
wychowankowie Szydły w  sto 
sunku 12:8.

W rewanżowym spotkaniu, 
które decydowało o zaszczyt­
nym awansie dla Gwardii lub 
dla OWKS-u spadku, u- 
zyskano wynik remisowy 
10:10. To wystarczyło młodym 
pięściarzom słupskim do awan 
su. Gratulujemy!

Unia (Chorzów)
■wiosennym
mistrzem I 
piłkarskiej
T Y T U Ł  m is trz a  w iose nn e j ru n d y
1 I  L ig i  p iłk a rs k ie j zdo by ła  U- 

n ia  C horzów  n ie  ponosząc poraż­
k i.

G ó rn ik  R a d lin  — B u d o w la n i Cho 
rzó w  3:3 (0:1).

U n ia  C horzów  — G w a rd ia  K ra ­
k ó w  4:0 (2:0).

K o le ja rz  Poznań — O gniw o B y ­
to m  1:0 (1:0).

O g n iw o  K ra k ó w  — CW KS 0:1 
(0:2).

ligi

G w a rd ia  W -w a  — B u do w la n i
G dańsk 2:1 (2:0).

O W KS K ra k ó w  — B u do w la n i
O po le  5:1 (4:0).

T A B E L A

1. U n ia  C horzów 21:1 30:3
2. G w a rd ia  K r . 17:5 23:14
3. O W KS K r. 15:7 25:16
4. CW KS 14:8 24:14
5. G w ard ia  W -w a 12:10 13:18

. 6. K o le ja rz  Pozn. 10:12 11:13
7. O gn iw o B y to m 10:12 14:17
8. B u d o w l. Chorz. 9:13 18:24
9. G ó rn ik  R ad lin 8:14 16:23

10. B u d o w l. G dańsk 6:16 10:13
11. B u d o w l. Opole 5:17 16:29
12. O gn iw o K ra k ó w 5:17 8:18

BARD2SP łatwą drogę miał 
do finału mistrz sportu Jerzy 
Bek. Nieioiele mu to jednak 
pomogło i  w finale musiał 
uznać wyższość swego wielolet 
niego rywala i  kolegi Kupcza­
ka. Na fot. BEK w jednym z 
wyścigów eliminacyjnych z 
Borowskim i  Mendlem. Bek 
na pierwszej pozycji.

Migawki z toru
JESZCZE na  p ó ł g o dz in y  przed 

rozpoczęciem  im p re zy  na  w i­
d o w n i b y ło  na  pOł pusto. P ię kna 
pogoda pa nu jąca  w  n ie dz ie lę  w  
Szczecinie okazała się dość poważ 
n y m  ko n ku re n te m  d la  m is trzo s tw . 
A le  ty lk o  do pew nego czasu. K ie ­
d y  bow iem  nad to re m  zab rzm ia ł 
g los sp ike ra , przez b ra m y  stad io­
n u  w a li ły  is tn e  ka ra w a n y  w idzó w . 
Szczecin ian ie pozosta li w ie rn i k o . 
la rs tw u . N ie jed en  zrezyg no w a ł z 
końcow ego dosm ażenia się na  
G lę ł^ok iem , chcąc obe jrzeć  m i­
s trzow sk ie  p o je d y n k i. Z y s k a ł na 
ty m  na  pew no po dw ó jn ie . Raz, żo 
u n ik n ą ł pęcherzy na  p lecach, dw a  
że b y ł św iad k ie m  p o je d yn ku , k tó  
r y  każdem u u tk w i na  pew no na 
d łu go  w  pam ięci.

ga ta S e kc ji K o la rs tw a  G K K F , tre ­
ne ra  państwow ego W iszn ickiego. 
T re n e r W iszn ick i, sam zresztą do 
skon a ły  n ie gd yś szosowiec, m ia ł 

po w ażny k ło p o t— 
inY w yznaczen ia  n a j-  
t / / j  lep szych to ro w -

Mistrzostwa
szybowcowe
O strów  W iko . (91 km ) , p o b ito  dw a 
re k o rd y  P o lsk i. Z w y c ię ż y ł P o p ie l 
(W roc ła w ) osiąga jąc reko rd ow ą  o d  
leg iość 103 k m . R ów n ież w  g ru p ie  
k o b ie t p a d ł re k o rd  os ią gn ię ty  
przez zw yc iężczyn ię  N eh a j (K ra ­
kó w ) 94,2 km . W  p rze loc ie  docelo 
w o  szybkośc iow ym  po tró jk ą c ie  
Leszno — Gniezno — K a lis z  — 
Leszno (308 km ) z w yc ię ży ł zdecydo 
w a n ie  w ro c ła w ia n in  W ite k  60,2 k m  
1 godz., d ru g i b y ł S k rzyd le w sk i 
(S ta lin og ró d ), trze c i G o rze lak  (W roc 
ław ). W  g ru p ie  k o b ie t zw yc ięży ła  
S zem plińska W -w a 53,3 k m  1 
godz. Po trze ch  ko n ku re n c ja ch  
prow adzą P o p ie l (W roc ław ) i  Szem 
p liń ska  W -w a.

¡ -N A - O B I A D .

1/4 kg. rab a rba ru . 1/4 kg. cze­
reśn i, op łuka ć , p o k ra ja ć  rabar­
ba r. czereśnie w yd re lo w a ć , razem  
ugotow ać w  w odz ie  bez cukru . 
P rze trzeć przez s ito  K ib cedzak, 
rozcieńczyć w oda, w  k tó re j się 
go tow a ły , os łodzić do sm aku, w sy 
aać od rob in ę  soli, dodać zapachu 
w an ilio w e go  i  zap raw ić  ły ż k ą  m ą­
k i z iem niaczane j roz rob ion e j w o ­
dą. lu b  śm ie tany. i  ły ż k ę  m ąki 
pszennej. Zupę podaw ać na zim no 
z g rza nka fn i za s ło d k ie j b u łk i.

odbyć  w  Szczeci 
n ie  m ię dzyp ań­
s tw o w y  m ecz to ­
ro w y  z rep rezen 
ta c ją  ko la rską  

CSR. D w óch rep re zen tan tó w  znam y 
na  pew no. Są n im i od la t  B e k  i  
K upcza k . O pozosta łych  do w iem y 
sie w  na jb liż szych  dn iach.

IM 1 E D Z IE L N A  im preza b y ła  w y - 
nagrodzeniem  za k i lk a  osta t­

n ic h  „n a w a la n e k “ . O rga n iza to rzy  
P IS i  Sekc ja  W K K F  d o ło ż y li s ta ­
ra ń , b y  w ypa d ła  ona napraw dę 
m is trzo w sko , bo k i lk a  os ta tn ich , 
o rg an izo w an ych „ n a  h u ra “  zaw o­
dów , m ocno po de rw a ło  u p u b lic z  
ności szczecińskie j k re d y t k o la ­
rz y . N a szczęście w  n iedz ie lę  w ie ­
lu  dz ia łaczy szczecińskich w y p o ­
w ied z ia ło  się zdecydow anie, że a l 
bo im preza będzie zap ięta na  o- 
s ta tn i g u z ik , a lbo... „g u z ik “  — nie 
pozw olą Jej p rzeprow adzić.

JE D N E J rzeczy n ie  m ożna t y l ­
ko  u n ikn ą ć  na  szczecińskim  

to rze . K ie d y  po zakończeniu c ieką 
w y c h  w yśc igó w  zw ycięzca przygo 
to w u je  się do prze je cha n ia  ru n d y  
ho no row e j, n ie  m ożna u trzym ać  w 
po rząd ku  na jm ło dszych  m iło ś n i­
k ó w  sp o rtu . K ie d y  w ięc  t y lk o  ogło 

szono, te  m is trz  
U ŚK M m  P o lsk i K u pcza k 

prze jedz ie  w okó ł 
; to ru . ja k  szarań- 

m M B łjt' \ cza ze w szyst- 
A | H L  I k ic h  s tron , m im o

in te rw e n c ji po­
rzą d ko w ych , rz u ­
c i l i  się p rzysz li 
jeg o  następcy i... 

a n i się ch ło p isko  n ie  ob e jrza ł ju ż  
w y lą d o w a ł razem  z row erem  na 
ram ion ach m a ło le tn ich  k ib icó w . 
Ja k  sobie z ty m  bądź co bądź 
75-kg ważącym  zaw o dn ik ie m  da li 
ra d y  n ie  w iem y. Dość, że przenie 
ś li go na ram ion ach  przez całe bo­
isko , a p ó źn ie j d ługo jeszcze n i»  
c h c ie li w ypu śc ić  z rą k . N ieś li go 
tłu m e m  .jak p ió rko , pom im o, że 
każd y  z n ich  m ia łb y  duże tru d n o ­
ści \y  po je d yn kę  un ieść sam row er 
Kupczaka. Co znaczy en tuz iazm !

(rak)
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